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wrogom narodu polskiego

WSROD przedmiotów, które  
władze bezpieczeństwa znala­
zły w  skrytkach  i  podziemiach 
krakowskie j k u rii metropoli­
ta lne j znalazły się również 
cenne'dzieła sztuki, stanowią­
ce własność ogólnonarodową. 
Zostały one pozostawione „na  
przechowaniu“  przez kapita­
listów i  jaśniepanów, którzy 
umknęli za granicę, a dziś 
spiskują przeciw władzy ludo­
wej w  Polsce.

Na zdjęciu: obraz, pochodzą 
cy z zamku Lesko.

(C A F ).

imperialistom z USA
Jg I I  Kuria metropolitalna w Krakowie

PUSZKA, w które j ks. Le- 
lito  otrzymywał z zagranicy 
instrukcje wywiadowcze. źródłem informacji

szpiegowskich
w

V I '  DALSZYM ciągu pierwszego dnia rozprawy przeciw- 
y * ko agentom wywiadu amerykańskiego zeznawali oskar 

ie n i Kow alik  i  ks. Józef Lelito , w ikariusz para fii Rabka 
archidiecezji krakowskiej.

W YZY S KIW A Ł 
NIEŚW IADOMOŚĆ 
DZIECI

DALSZYM ciągu ze­
znań oskarżony Kowalik 

podaje kogo i  w ja k i sposób 
zwerbował do swej roboty 
szpiegowskiej. Zwerbowani 
przez niego ludzie, to najczę­
ściej Jak np. P io tr Kamie­
niarz la t 60, lub Solek —  by­
l i  członkowie Stronnlotwa 
Narodowego. Werbował rów­
nież młodych ludzi, jak  2 sy­
nów Kamieniarza, odbywają­
cych służbę wojskową, swego 
kuzyna, pracownika poczty — 
Tadeusza Miętę, 18-letnlą Ire­
nę Chaber — która dostarcza­
ła mu in form acji pisemnych o

Lud Warszawy
uczcił
bohaterskich
powstańców 
z 1863 roku
i
r \ N I A  22 bm. —  w  90 rocz- 

nicę wybuchu powstania 
•tyczniowego, lud Warszawy 
złożył hołd bohaterskim bojow­
nikom o niepodległość i  prawa 
ludu.

W  domu przy u l. Widok, w 
miejscu, gdzie w  r. 1862 mie­
ściła się główna siedziba ta j­
nego centralnego komitetu, od­
słonięta została tablica ■ pamiiąt 
kowa. W  godzinach popołudnio 
wych przedstawiciele społeczeń 
stwa stolicy wzięli udział w 
uroczystości złożenia wieńców 
pod tablicą poświęconą pamię­
c i bohaterów —  rewolucjoni­
stów wmurowaną w t. zw. 
Bramę Straceń cytadeli war­
szawskiej.

W  Państwowym Muzeum 
Historycznym na Starym Mie­
ście otwarta została wczoraj 
wystawa pn. „W  90 rocznicę 
powstania styczniowego” .

„Arm ia
europejska“
to nieprzeliczone
sprzeczności
PARYŻ (obst. wt.)
17 ORESPONDENT waszyng 

toński francuskiej agen­
c ji prasowej AFP w  komenta 
rzu, poświęconym objęciu 
władzy przez Eisenhowera, 
omawia zamiary polityczne 
ełisenbowerowskiej adm ini­
s tracji w  Europie:

„N a jw a żn ie jszym  problem em  — 
pisze koresponden t AFP—d la  re ­
p u b lika n ó w  jes t re m ilita ry z a c ja  
N iem iec... Tym czasem  p ro je k t a r­
m ii  eu rop e jsk ie j n a po tyka  na  n ie ­
zliczone trud no śc i w  N iem czech, 
F ra n c ji i  in n ych  k ra ja c h  człon­
kow sk ich ... Z  d ru g ie j s tron y  do­
s ta w y  b ro n i d la  k ra jó w  N ATO  u- 
le g ły  zw łoce i  so juszn icy  U SA po­
s ta n o w ili zredukow ać swe pro g ra ­
m y zbro jen iow e . Zadan ia, na k re . 
ślone przez Radę A tla n ty c k ą , me 
zosta ły  w ykonane“ .
O dużej trafności spostrzeżeń 

agencji świadczy wypowiedź 
przyszłego sekretarza obrony 
USA — Wilsona, k tó ry  zapo­
wiedział „rew izję  amerykan 
skich planów zapewnienia bez 
pieczeństwa, włącznie z zobo­
wiązaniami USA wobec Euro 
Vj  zachodniej’*.

Oczywiście z wyłączeniem 
zobowiązań wobec Niemiec za 
chodniich. To też inauguracyj­
ne przemówienie Eisenhowera 
zostało powitane w  Bonn z ra 
dością — o czym donosi agen­
cja Reutera.

W CZW ARTEK odbyła
się premiera nowej sztuki w  
reżyserii Kossowskiego, wysta 
wionej przez zespól aktorów  
szczecińskiego Teatru Polskie­
go „ Faryzeusze i  Grzesznik", 
napisanej przez polskiego dra­
maturga Jerzego Pomiwnow- 
skiego i  radziecką aktorkę 
Małgorzatę Wolin. N a  zdję­
c iu : Scena z I  aktu  —  mał­
żeństwo Kossowscy w ro li mai 
żeństwa —  on jako malarz 
ona w  ro li Małgorzaty.

4(■ PREZES R AD Y M IN IS TR Ó W  
m ia no w ał ob yw a te la  Leona C lia j-  
na podsekretarzem  stanu w M in i­
s te rs tw ie  P racy  i  O p ie k i Społecz­
ne j.

*  PREZES R A D Y  M IN IS TR Ó W  
m ia no w a ł obyw a te la  in żyn ie ra  
F ranc iszka K a im a  podsekretarzem  
stanu w  M in is te rs tw ie  H u tn ic tw a .

*  B A W IĄ C Y  W  W A R S ZA W IE  po 
stępow y pisarz b ra z y li js k i i  w y ­
b itn y  dzia łacz ruch u  obrońców  po 
k o ju  — Jorge Am ado zw ied z ił te ­
re n  b u do w y Pałacu K u ltu r y  I 
N auk i.

sprawach politycznych i  mło­
dzieżowych. W ykorzystał on 
również dla celów szpiegow­
skich 14-letnlą dziewczynkę 
Drewniakównę, która nieświa­
domie zgodziła się przyjmo­
wać dla niego lis ty z zagra­
nicy na swój adres.

Prok.: Czy powiedzieliście 
Drewniakównie do jakich ce­
lów ją  używacie?

Osk:. Nie, nie wtajemnicza­
łem je j.

Oskarżony udawał przed 
Drewniakówną „d o b re g o ^ li jh  
6zka", kup ił Jej trzew ik i i  dał 
trochę węgla.

W  dalszym toku -zeznań o- 
skarżony podaje, w ja k i spo­
sób przekazywał swe raporty 
szpiegowskie dla swych moco­
dawców w Monachium. Rapor­
ty  te wysyłał on na różne 
adresy, zarówno do Niemiec 
zachodnich, Jak i  do A n g lii, 
Innym ośrodkiem łączności by 
ły  tzw. skrzynki przedmioto­
wa, z których Jedna mieściła 
się przy kaplicy w Bielanach 
k/Krakowa.

Informacje szpiegowskie do 
starczali Kowalikow i zwerbo­
wani ludzie. Korzystał on rów 
nleż z własnych obserwacji. 
W ykorzystywał też —- Jak się 
wyraził — gadatliwość ludzi, 
których wyciągał na rozmowy 
w  autobusach, pociągach itd.

W SPÓ ŁDZIAŁANIE  
Z KS. LELITO

sze pytania prokuratora, 
dotyczące okupacyjnej dzia­
ła lności oskarżonego, zeznaje 
on, że wówczas należał do 
NOW razem z ks. Lelito, 
Chachlicą i  Szponderem. W 
latach przedwojennych i  po 
w'oj nie oskarżony należał poza 
tym  do Katolickiego Stowa­
rzyszenia Młodzieży Męskiej, 
gdzie funkcję kierowniczą pel 
n ił m. in. ks. Lelito.

Opowiadając o swym udzia­
le w bandzie Szpondera i Le­
lito  oskarżony zeznaje rów­
nież o  napadzie tej bandy. Ja­
k i m iał miejsce w drugim 
dniu wyzwolenia woj. krakow 
skiego na oddział A L, wiozą­
cy swych rannych żołnierzy. 
Jak wiadomo oskarżonemu, 

został wtedy zamordowany 
ranny żołnierz A L.

Następnie oskarżony Kowa­
lik  w obszernym, wywodzie o- 
mawia swą współpracę z ks. 
Lelito. Z ks. Lelito  oskarżony 
utrzymywał kontakt jeszcze 
przed nawiązaniem współpra­
cy z ośrodkiem szpiegowskim 
w Monachium. Odwiedzał go 
w okresie, kiedy ks. Le lito  o- 
bawiając się aresztowania za 
przynależność do nielegalnej 
organizacji pod zmienionym 
nazwiskiem ukrywał się na 
ziemiach zachodnich. Na pyta­
nie prokuratora, co Kowalik 
wiedział o ówczesnej bandyc­
k ie j działalności ks. Lelito, 
oskarżony zeznaje:

„Ks. Le lito  zorganizował 
bandę, która napadła na fa­
brykę w  Skawinie, rabując 
tam pieniądze i maszynę 
pisania“ .

Oskarżony stwierdza rów­
nież. że była mu dobrze zna­
na szpiegowska robota ks. Le­
lito .

Prokurator przedstawia na­
stępnie oskarżonemu lis t p i­
sany przez Szpondera do os­
karżonego, w którym Szpon­
der m. in. pisze, iż kontakto­
wanie się Kowalika z „K ich ą " 
jest niebezpieczne. Na pyta­
nie prokuratora, kto to jest 
Kicha, oskarżony wyjaśnia, że 
Kicha to pseudonim ks. Leli­
to, używany w koresponden­
c ji ze Szponderem.

W  1951 r. Kowalik spotkał 
się ,z ks. Lelito w lesie Ty­
mańskim', gdzie obydwaj wy­
m ienili między 6obą informa­
cje o swej współpracy szpie­
gowskiej z ośrodkiem mbna- 
chijskim.

JA K  WSZEDŁ 
N A  DROGĘ ZDRADY

JESZCZE przed aresztowa- 
. Jn lem , oskarżony czując, że 

grunt pali mu się pod noga­
mi, wtajemniczył w szczegóły 
swej pracy szpiegowskiej 
Wsólka, wyznaczając go na 
swego następcę.

Na pytanie obrony co wpły­
nęło na ukształtowanie się je ­
go światopoglądu — oskarżo­
ny odpowiada, że b y ł pod 
wpływem ks. Le lito  jako opie­
kuna Stowarzyszenia Katolic­
k ie j Młodzieży Męskiej.

„N a  to, że znalazłem się na 
ławie oskarżonych — stw ier­
dza oskarżony Kowalik —

Aparat 
fotograficzny 
dla dzieci
skonstruował
radziecki
wyualazca

MOSKWA.

W Y N A LA ZC A  radziecki Ga- 
sijew skonstruował aparat 

fotograficzny przeznaczony dla 
młodzieży i  dzieci. Niezwykle 
prosta budowa aparatu znacz­
nie ułatwia dzieeicm naukę fo­
tografowania.

Kasfety do aparatu zrobione 
są ze zwykłego papieru i  moż­
na je  ładować kliszami lub taś­
mami film owym i. Do wywoły­
wania zdjęć nie jest potrzebna 
ciemnia. Wywołuje się zdjęcia 
w specjalnej wanience przy 
świetle dziennym.

Próby z egzemplarzem do­
świadczalnym dały dobre re­
zultaty.

wpłynęło moje wychowanie, 
które jest przekleństwem me-

fo życia. Od najmłodszych lat 
yłem pod wpływem księży, 

wychowując się w  katolickich 
stowarzyszeniach młodzieży.

Tara czytałem prasę, słucha 
lem pogadanek, w których by 
!a nienawiść do postępu. Tak 
samo należąc do NOW w okre 
sie okupacji byłem podobnie 
wychowywany. Po wojnie, w i­
dząc jak  niektórzy księża od­
noszą się wrogo do władzy lu ­
dowej, organizując bandy 1 
dowodząc nim i, brałem z nich 
przykład, chciałem i  ja  w ja ­
kiś sposób, przez szpiegostwo 
zaszkodzić władzy ludowej 
Teraz żałuję za swoje czyny“ .

KS. LE L ITO  38-letni zażyw 
ny mężczyzna posiadający wyż 
sze wykształcenie upraw iał 
działalność szpiegowską w  in ­
teresie Watykanu i  im peria liz 
m u amerykańskiego. Już w  
czasie okupacji należał on 
wraz z Janem Szponderem do 
faszystowskiej organizacji 
NOW, bezpośrednio zaś po w y 
zwoleniu — do bandy faszy­
stowskiej, która dokonywała 
napadów rabunkowych i  mor­
derstw  politycznych.

W 1947 r. ks. Lelito  u jaw n ił 
się podając jednak wyłącznie 
dane o swej działalności w  cza 
sie okupacji.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NA BUDOWIE Kujbyszew- 
skie j E lektrow n i Wodnej pro­
wadzi się obecnie prace przy 
wykopie pod gmach elektrow­
n i wodnej oraz przy budowie 
śluz. W celu zaopatrzenia 
wszystkich odcinków w ie lk ie j 
budowy w  dostateczne ilości 
betonu wybudowano zmecha­
nizowane betoniarnie o zdol­
ności p rodukcyjnej około 2.000 
m sześć, na dobę.

Lotnictwo USA
dokonało nowego 
prowokacyjnego
wtargnięcia
do obszaru 
powietrznego
Chin Ludowych
O stry protest 
miu. Czou-En-laia
Ą  GENCJA Nowych Chin 

-^d on o s i, że w  dniu 12 stycz 
ni a br. lo tn ictwo chińskiej ar« 
m ii ludowej zestrzeliło samo­
lo t amerykański typu „RB-29“ * 
k tó ry  w  okolicy miasta A n- 
tung w targnął do obszaru po­
wietrznego Chin.

14-tu członków załogi samo­
lo tu  wyskoczyło ze spadochro­
nami, przy czym 3-ch spośród 
nich zginęło, a 11-tu wylądo­
wało na tery to rium  Chin i  zo­
stało wziętych do niewoli. 
Wśród wziętych do niewoli 
znajduje się pu łkow nik John 
K. A rnold, dowódca 581 pułku  
lotniczego X I I I  amerykańskiej 
dyw iz ji lotniczej. Zestrzelony 
samolot „RB-20“  został prze­
budowany z ciężkiego bom­
bowca typu „B-29“  i  specjal­
nie przystosowany do prowa­
dzenia wyw iadu lotniczego i  
tzw. „w o jn y  psychologicznej“ , 
t j.  do zrzucania na śpadochro 
nach szpiegów i  dywersantów.

M iniste r spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Lu ­
dowej, Czou E n-la i wystoso­
wał do rządu Stanów Zjedno­
czonych protest, w  którym  
stwierdza m. in.:

n>  TA R G N IĘ C IE  do obszaru po
"  w ietrznego C hin Lu d o w ych  

sam olotu am erykańsk iego spec ja l­
n ie  przystosowanego do zrzucan ia  
skoczków spadochronow ych — 
szpiegów i dyw ersantów , stanow i 
poważną p ro w o kac ję  I dowodzi, 
że im p e ria liś c i am erykańscy dążą 
do rozszerzenia zasięgu agresyw ­
ne j w o jn y  rozpętane j przez n ła h  
w K o re i.

C en tra ln y  Rząd L u d o w y  C h iń­
sk ie j R e p u b lik i L d d o w e j uprzedza 
rząd S tanów  Z jednoczonych, te  
naród ch ińskt n ie  będzie to le ro ­
w a ł tego rod za ju  p ro w o k a c y jn e j I 
ag resyw ne j dzia ła lności am erykan 
skiego lo tn ic tw a  w ojskowego. 
Rząd S tanów  Z jednoczonych bę­
dzie m usia ł ponieść ca łko w itą  od . 
pow iedzla iność za w szystkie na­
stępstw a te j p ro w o ka cy jn e j dz ia ­
ła lności.

\
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Kuria metropolitalna w Krakowie 
- źródłem Informacji szpiegowskich

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PIERWSZE LISTY...

()S K A R Z O N Y  do w iny 
'•-'p rzyzna je  się. Na pytanie 
przewodniczącego sądu ks. Le 
lito  zeznaje, że jego szpiegów 
ska działalność zaczęła się od 
niewinnej korespondencji na­
wiązanej z Janem Szponderem 
w  marcu 1951 r. za pośrednie 
twem Heleny Budziaszek.

W  następnych lis ta c h  Szponder 
p y ta ł oskarżonego o różne sp ra w y  
n a tu ry  ogólne,1. następn ie do ra­
dz ił, aby na n ie k tó re  p y ta n ia  od­
po w iada ł ta jnop isem . W  je d n y m  z 
lis tó w  o treśc i p ry w a tn e j Szpon­
de r u m ieśc ił zdanie“ : „D O B R Z E

De Gasperi 
narzucił
narodowi
włoskiemu
faszystowską
ordynacją
wyborczą

RZYM.
V I/  LOSKA izba deputowa- 
v ’r nych uchwaliła antydemo­

kratyczną ustawę o nowej or­
dynacji wyborczej oraz votum 
zaufania dla rządu de Gaspe- 
r i ’ego. Ustawa ta  przyjęta zo­
stała 332 głosami przeciwko 17. 
W  głosowa­
n iu  nie wzię 
ło udziału 
około 220 de 
putowanych.
W czasie gło 
sowania po­
słowie ko­
munistyczni, 
socjaliści i 
lewicowi de­
mokraci o- 
puścili salę 
obrad.

W związku z uchwaleniem 
nowej ordynacji _ wyborczej 
dziennik „Paese”  pisze, że u- 
stawa ta  jest bezprawiem. 
„Jest to prawdziwy faszyzm-— 
pisze dziennik. —  Jest nie­
możliwą rzeczą, aby we Wło­
szech panoioały nadal „ czarne 
koszule” . Przez noivą ustawę 
rząd wkroczył na drogę wojny 
domowej” .

deGASPiW

Na Bliskim Wschodzie

Amerykanie
wy mierzyli
Anglikom  
nowy policzek
MOSKW A

PO W O ŁUJĄC się na tygod
*■ n ik  egipski „Rosa al Yus- 

sef“  agencja TASS donosi z 
Bejrutu, że ambasador amery 
kański w  Kairze Jefferson 
Caffery wręczył niedawno ani 
basadorowi angielskiemu w  
Kairze Steven3onowi spra­
wozdanie przekazane z Wa­
szyngtonu dotyczące p o lityk i 
USA w  Egipcie 1 w  innych kra 
jach Bliskiego Wschodu.

Jak podkreśla tygodnik, 
sprawozdanie to  jest ciosem 
wymierzonym w  politykę A n­
g lii. Ambasador amerykański 
dał wyraźnie do zrozumienia 
Stevensonowi, że Stany Zjed­
noczone nie będą popierały w  
przyszłości po lityk  i  angiel­
skiej, gdyż jest ona sprzeczna 
z interesami USA na B liskim  
Wschodzie.

W kołacłi dyplomatycznych 
— stwierdza tygodnik — uwa 
ża się, że rozmowy Caffery‘ego 
ze Stevensonem były „o fic ja l­
nym policzk ian" wymierzo­
nym A ng lii przez Stany Z jed­
noczone. Tenże dziennik 
stwierdza, że koła rządzące An 
g lii udzie liły dyrektyw  niektó 
rym  przywódcom politycznym 
w  krajach arabskich, aby się 
przeciwstawiali polityce USA 
w  tych krajach.

JEST CHORE G A R D ŁO  PR ZE ­
P Ł U K A Ć ... N A D M A N G A N IA N E M  
P O TA SU “ . L e lito  od razu  dom y­
ś l i ł  się — ja k  zeznaje — że trze  
ba „p rze p łu ka ć “  l is t .  Po w y w o ła  
n iu  okazało się, że l is t  zaw ie ra  
żądan ia na dsy łan ia  w iadom ości o 
cha rakte rze  szpiegow skim , jed no ­
cześnie l is t  zaw ie ra ł dok ładne in ­
s tru k c je  po s ług iw a n ia  się ta jn o p i­
sem.

W  po łow ie  m arca 1952 r . na po­
da ny  przez oskarżonego L e lito  ad 
res przyszła od Szpondera paczka, 
zaw ie ra jąca in s tru k c je  szpiegow­
skie, in s tru k c je  do tyczące ta jn o - 
p isan la , żądan ia w  spraw ie  zorga 
n izo w an ia  sieci koresponden tów — 
in fo rm a to ró w  szpiegow skich ; no ­
ta tk a  zapow iada jąca nadesłan ie na 
stępn ie szczegółowych te m a tó w  ro 
b o ty  szpiegow skie j, 4.000 zł. oraz 
w y c in k i ź re a k c y jn e j p ra sy  em i­
g ra c y jn e j, ja k  rów n ie ż  k i lk a  k a r ­
te k  z b iu le ty n u  w ydaw anego
przez ekspozyturę m onach ijską
tzw . „R a d y  P o lity c z n e j“ . Obok 
m a te ria łó w  szpiegowsko - d yw e r­
s y jn y c h  paczka zaw ie ra ła  rów nie ż 
a r ty k u ły  żyw nośc iow e i  różne in  
ne p rze d m io ty  uży tkow e .

„J a  po te j paczce odpisa łem  m u 
— zeznaje ks . L e lito  — dz ię ku ją c 
za prze sy łkę , a następn ie zaw iado 
m item , że na  te m a t Kośc io ła  prze 
ślę m u w iadom ości w  książce z 
b a jka m i“ . >

...I SKU TKI

Y TAW IĄZA N A  w  ten spo- 
sób współpraca szpiegów 

ska ks. Leliito z ekspozyturą 
monachijską szybko rozwinęła 
się szerzej. Oskarżony Le lito  
wysyła ł na różne adresy m. 
in. „W ładysław B ury”  oraz 
„S tarski”  w  Londynie meil- 
dunki szpiegowskie dotyczące 
życia społeczno -  politycznego 
w  k ra ju : o działalności k leru  
w  Polsce, o nauczaniu w  szko 
łach, in form acje o władzach 
bezpieczeństwa i  MO i  inne.

W  koń cu  k w ie tn ia  1952 r .  oska r­
żony o trz y m a ł dyspozyc ję  zorgan i 
zow ania w  be zpiecznym  m ie jscu  
„s k rz y n k i p rze d m io to w e j“  d la  
p rze kazyw an ia  ra p o rtó w  szpiegów 
sk ich . P rzejeżdża jąc w  zw iązku  z 
w ezw aniem  do chorogo ks. L e l l-  
to  — ja k  zeznaje — w y p a trz y ł ta . 
k ie  bezpieczne m ie jsce  p rz y  ko . 
ś c io łku  św. K rz y ż a  na  O b idow e j. 
Tam  też ud a ł się z p ra cu ją cym  z 
n im  w  je d n e j p a ra f i i  w ik a ry m  
osk. S zym onkiem  i  w  p o b liżu  ko  
śc ió łka  w y k o p a ł ciupagą do łek  na  
s ło ik , k tó ry  następn ie sk rzę tn ie  
zam askow ał. O ska rżony zeznaje, 
że ks. S zym onka zna jeszcze ze 
s tu d iów  na w ydz ia le  te o log icz­
n ym . W  m arcu  1952 r .  L e lito  w tą  
Jcm niczy ł Szym onka w  szczegóły 
swego szpiegow skiego procederu , 
w rę czy ł m u o trzym an e od Szpon­
de ra  m a te ria ły  i  p o d z ie lił się 
a tra m e ntem  sym pa tycznym . O- 
prócz pom ocy w  u rządzan iu  
„s k rz y n k i p rze d m io to w e j“  ks. Szy 
m onek n a ra ił ks. L e lito  w  cha­
ra k te rze  s k rz y n k i pocztowej 
60-le tn ią M arię  P ie p rzyk  z bo ­
cheńskiego, w yk o rz y s tu ją c  fa k t,  
że b y ła  ona u  n iego up rzedn io  go 
spodyn lą dom ową. Ks. L e lito  w  
d w u k ro tn y c h  rozm ow ach doszedł 
z M a r ią  P ie p rzyk  do po rozum ie­
n ia  !  przekaza ł je j  adres do M o­
nach ium .

OSK. LE L ITO  stwierdza da 
le j, że za swą działalność szpie 
gowską otrzym ał drogą prze* 
syłek pocztowych trzykro tn ie  
kwoty 4.000, 6.000 fi 10,000 zł., 
łącznie więc sumę 20.000 zł. 
oraz bogate paczki z gardero­
bą i  a rtyku łam i żywnościowy 
m i. Ks. Le lito  postanowił, jak  
mówfi: za część otrzymanych 
pienięday zakupić m ateriały 
tekstylne, które można prze­
chowywać, a następnie do­
brze sprzedać. Przeprowadze­
nie tych zakupów pow ierzył 
ks. Szymonkowi.

W toku dalszych zeznań 
osk. Leiito  przyznał się do 
przesłania 7—9 raportów szpie 
gowskich, w  czym trzy z nich 
pisane b y ły  sympatycznym 
atramentem, na stronicach wy 
syianych drogą pocztową kslą 
żek.

ADRES SZPIEGOWSKI 
W BREW IARZU 0

rJ  YWE poruszenie powsta­
j e  wśród publiczności, gdy 

osk. Le lito  przedstawiony zo­
staje jego brewiarz, w  k tórym  
ukryta  została notatką z adre 
sem zagranicznego kontaktu  
szpiegowskiego.

„Piętnaście la t ma już ten 
brew iarz”  — m ów i ks. Lelito.

W toku dalszych zeznań 
osk. Le lito  przedstawia sądo­
w i źródła swoich lin form acji 
szpiegowskich, wyjaśniając, że 
obok własnych obserwacji z 
terenu województwa krakow­
skiego, zdobywał wiadomości 
przy pomocy przygodnych 
spotkań z ludźm i znajomymi 

i nieznajomymi.
PROK.s O skarżony w ciąga ł ich  

do rozm ow y?

O SK.: Tak , k ie d y  b y łe m  ko lo  
kościo ła, a lbo też sam i się on ! do
m nie  zw ra ca li. S taw ia łem  im  p y ­
ta n ia  o to , co m n ie  interesowa.o.

P R O K .: O n i u fa l i  oskarżonem u 
ja ko  księdzu?

O SK.: T a k  Jest.

W  K U R II B YŁY  TO 
„RZECZY ZNANE”

CZERO KO  omawia oskarżo
^ n y  Le lito  poważne źródło 

in form acji szpiegowskiej, ja ­
k im  była dlań ku ria  metropo 
lita lna  w  Krakow ie. Potrzeb­
nych w yw iadow i in form acji 
udzie la li mu dw aj notariusze 
kuriii m etropolita lnej — ks. 
Jan Pochopień i  ks. W it -Mo 
dest Brzycka. Obydwa i b y li 
poinform owani o szpiegów* 
skie j działalności ks. L e lito  i  
zdawali sobie sprawę — ja k  
stwierdza oskarżony — że w y 
syłanie wiadomości za grani­
cę może narazić na odpowie­
dzialność przed władzami...

PR O K .: N ie  przed ku rią?
O SK.: N ie , P ochopień po w ie ­

dz ia ł, że w  k u r i i  to  n ie  je s t ta ­
je m n ica , bo są to  rzeczy znane.

Te słow a osk. L e lito  w zbudza ją  
z rozum ia łe  poruszenie w ś ró d  ze­
b ra n y c h  na  sali.

Oskarżony podaje, że w iele 
wiadomości potrzebnych m u 
do wysłania za granicę pocho­
dziło ze sprawozdań nadcho­
dzących do kuria z  pa ra fii po 
rekolekcjach, czy misjach, na 
ręce notariuszy k u r ii ks. ks. 
Pochopicna i  Brzydkiego. Os­
karżony oświadcza, że nie 
wszystkie in form acje uzyski­
wane tą drogą b y ły  mu ko­
nieczne. „P rzy  innych okaz­
jach, p rzy spowiedziach w ie l­
kanocnych i  w  rozmowach to 
słyszałem. —  m ów i ks. Lelito .

Ks. L e i i to  w y ja ś n ia  d a le j, te  po 
za trzym a n iu  przez w ładze H e le ny  
B udziaszek — ag e n tk i sieci w y ­
w ia d u , g d y  za is tn ia ła  groźba jeg o 
aresztow ania, za w ia do m ił o ty m  
osobnym  lis te m  sw oich  m ocodaw ­
ców  za g ran icą , a rów nocześn ie 
ud a ł się do k u r i i  m e tro p o lita ln e j 
w  K ra k o w ie , ab y  p rzedstaw ić  swo 
ją  sy tu ac ję .

„U d a łe m  się — m ó w i oskarżony 
— do k u r i i  m e tro p o lita ln e j w  K ra  
ko w le , do ks. a rcyb isku p a  Bazia­
ka , ja k o  tym czasow ego o rd y n a riu  
sza z prośbą o przen ies ien ie  m nie , 
a le  n ie  zastałem  go.

B y l  ks. b is ku p  Rospond. Poszed­
łe m  do n iego i  p rze dsta w iłe m  m u 
sw oją  prośbę. Pow iedz ia łem , te  
k re w n a  Szpondera Budziaszek He 
len a została aresztow ana. P on ie­
w aż ona zosta ła aresztow ana, a 
w ied z ia ła , że ja  m ia łe m  k o n ta k t 
ze Szponderem , w ię c  przypusz­
czam , że mogę b yć  aresztow any.

P R O K .: A  co na  to  ks. b isku p  
Rospond?

O S K .: Ks. b is ku p  p o w ied z ia ł, że 
m n ie  samo przenies ienie n ie  u ra -( 
tu je ,  żeb ym  się z w ró c ił do Ks. a r
cyb isku pa . Jeże li chodzi o  n iego 
to . je ż e li ks . a rcyb isku p  będzie 
p y ta ł, on do radz i, żeby m n ie  prze 
n ieść na in n ą  p a ra fię “ .

A rc y b is k u p  B a z iak  prze byw a ł 
wówczas w  p a ra f ii N iedźw iedź. 
Osk. L e l i to  z w ró c ił się do niego, 
in fo rm u ją c  go , podobn ie ja k  b is ­
k u p a  Rosponda, i i  g ro z i m u  are­
sztow anie w  zw iązku z jego szpie­
gow ską robotą . Wówczas to  a rc y ­
b isku p  zapew n ił oskarżonego, że 
p rz y  sp rzy ja ją cych  w arun kach  
przeniesie go n a  in n ą  pa ra fię .

„W IEDZIAŁEM, ŻE K U R IA  
METROPOLITALNA JEST 
WROGO NASTAW IONA  
WOBEC POLSKI LUDOWEJ”

P R O K .: Jak  m o g ła  pow stać ta ka  
s y tu a c ja : oska rżony w iadom ości 
czerp ie od dw óch no ta riu szy  k u ­
r i i  i  w  lo k a lu  k u r i i ,  a  gdy w ła ­
dze państw ow e są na  tro p ie  dz ia ­
ła ln ośc i szp iegow skie j oskarżone­
go, oska rżony idz ie  po ra tu n e k  do 
b isku pa  sufragana , a w reszcie do 
arcyb iskupa?

O S K.: W iedz ia łem , te  k u r ia  me 
tro p o lita ln a  je s t w ro go  na sta w io . 
na do P o lsk i L u d o w e j“ .

Oskarżony zeznaje, że kuria  
przeciwstawiała się podpisy­
waniu  Apelu Sztokholmskie­
go.

W r. 1949 ku ria  metropoli­
talna rozesłała zawiadomienia 
i  ins trukc je  do wszystkich pa 
ra fii,  w  k tórych nakazywała 
wywieranie w p ływ u na para­
fian, aby — ja k  stwierdza os­
karżony — „odsuwali się od 
ustroju Polski Ludow ej” .

Wiadomo mi było —  zezna­
je następnie ks. Lelito — ie  je 
żeli chodziło o kardynała Sa 
piehę, to w czasie wyjazdów 
swoich do Rzymu, do- Watyka 
nu, spotykał się tam % różny­
mi osobami, przebywającymi 
na emigracji, z którymi ukła­

dał program przeciwstawiania
się rzeczywistości polskiej."

Wyjaśniając dokładniej z 
k im  spotykał się kardynał Sa 
pieha w  Watykanie, ks. Le!i.- 
to  mówi: „Anders, Papee, 
rząd londyński i  obecny arcy­
biskup Gawlina. Słyszałem o 
tym  z ust samego ks. kancle­
rza Mazanka. Poza tym  ks. 
biskup Rospond m i wspomi­
nał, a nawet sam kardynał Sa 
pieha, że tam b y li też oficero 
w ie sztabowi a rm ii amerykań 
skfej” .

PR O K.: A  ile  ra zy  k a rd y n a ł Sa 
p ieha je źd z ił do Rzymu?

OSK.: M m e znane są t r z y  w y ­
jazd y  do R zym u, w  ro k u  1948, 
1948 i  1950. W  p ie rw szym  w y je ż - 
dzie w z ią ł ud z ia ł ks. kan c le rz  M a 
zanek i  ks. M is ta t ja k o  kape lan , a 
potem  dw a razy  jeźd z i! Ks.

K SIĄ D Z — DORADCA 
FASZYSTOWSKIEJ BANDY

W dalszym ciągu swych zez 
nań ks. Leliito stwierdza, że 
urządzane by ły  kursy dla 
duchowieństwa, na których 
— wg. słów oskarżo­
nego: „nastawiało się ducho* 
wieństwo, dawało instrukcje 
ja k  oddziaływać na spoleczeń 
sfcwo, aby odłączyło się od rzą 
du."

„B y ły  też instrukcje, zaka­
zujące udziału duchowieństwa 
w  komitetach Frontu  Narodo­
wego, w  dziele umacniania jed 
ności narodowej przed wybo­
rami. W te j sprawie była w  
Krakowie, w  sierpniu 1952 r., 
konferencja księży dzieka­
nów, k tórzy m ie li uświadomić 
duchowieństwo swego dekana 
tu..Słyszałem to  z ust dzieka­
na Zdebskiego, k tó ry  przedsta 
w ił instrukcje  kuria lne i  po­
wiedział, że ku ria  sobie n ie ży 
czy, ażeby księża b ra li udział 
w  komitetach obywatelskich, 
że mają stać na uboczu."

„W marcu — kw ie tn iu  1930 
roku — kontynuuje  oskarżo­
ny — kiedy odbywał się paro 
godzinny kurs, ks. kardynał 
Sapieha obecny na te j konfe­
rencji wezwał nas wszystkich 
w  liczbie 30, ażebyśmy nie 
podpisywali Apelu Pokoju."

PR O K .: C zy oska rżon y b y ł prze 
c lw ko po ko jo w i?  i

OSK.: Jeś li chodzi o  m n ie  oso­
biście — n ie  b y łe m .

PR OK.: A  wasze władze?
OSK.: Nasze w ładze, ja k  z tego 

w idać, b y ły  p rze c iw ko  po ko jo w i.
PR OK.: T o  znaczy b y ły  za trz e ­

c ią  wojną?
OSK.: T a k  w id a ć  z tego. F a k ty

m ów ią o ty m .
PR OK.: Czy zdaw aliście sobie 

sprawę z tego , k to  będzie p ro w a­
dz ił trzec ią  w o jn ę  p rze c iw ko  P o l­
sce?

OSK.: Zda w a liśm y sobie spra­
wę, że w o jn ę  p rze c iw ko  Polsce 
będą p ro w a d z iły  państw a zachod­
n ie  z A m e ry k ą  na  czele.

PR O K .: A  czy zdaw aliście sobie 
sprawę, że w  obozie w o jn y  zna j­
du ją  słę N iem cy  zachodnie?

OSK.: B y ło  to  d la  m n ie  coraz 
jaśniejsze. I  tu ta j m ów ią  fa k ty :  
sto lica aposto lska n ie  uznała na­
szej g ra n icy  zachodn ie j, w skrzesza 
ła  rew iz jo n izm  przez l is t  do b iskn  
pów n ie m ie ck ich  w  ro k u  1949, w  
k tó rym  w y ra z iła  ubo lew an ie  w o 
bec w ys ied lo nych  N iem ców  i  na ­
w et by łego sufragana w ro c ła w ­
skiego u s tan ow iła  a rcyb isku pe m  z 
siedzibą tym czasow ą w  K o lo n ii 
d la  w ysied leńców , k tó rz y  m a ją  
w róc ić  na  ziem ie zachodnie, n ic  
ustanaw iając b iskn p ó w  ty c h  diece 
z j i“ .

W  DALSZYM  toku rozpra- 
w y  prokura tor przedsta­

wia 6ądowi pisemne zeznania 
biskupa Rosponda i  arcybisku 
pa Baziaka. W dndu 19.12 1952 
Stanisław Rospond zeznał m. 
In. co następuje: W końcu 
września 1952 r. w  czasie nie 
obecności arcybiskupa Bazia­
ka ks. Lelito , będąc w  k u r ii 
biskupiej w  Krakowie, przy­
szedł dó mnie. W prowadzo­
nej rozmowie ks. Le lito  Jó­
zef zwrócił się do mnie z 
prośbą o przeniesienie go z 
Rabki na inną pracę ponie­
waż jest on obserwowany 
przez organa bezpieczeństwa 
i  grozi mu aresztowanie. W 
dalszej rozmowie ks. Le lito  
Józef powiedział md, że on 
sam bezpośrednio pozostaje 
w kontakcie ze Szponderem. 
któremu w  listach utajonym 
pismem przesyła wiadomości 
wywiadowcze.

W dniu 20 grudnia 1952 Eu­
geniusz Baziak zeznał, że we 
wrześniu 1952 r. — gdy odbv 
wał w izytację kanoniczna w 
Niedźwiedziu — przy ją ł ks. 
Lelito w  jego sprawach osobi­

stych.

p ro k u ra to r  p y ta  oskarżone- 
go o jego dzia ła lność w  czasie oku 
pa c ji.

M ów iąc o sw ej dzia ła lnośc i ko n ­
s p ira cy jn e j w  okres ie o ku p a c ji o- 
s k a rto n y  L e iito  zeznaje, że w  1943 
ro k u  w s tą p ił za pośrednictw em  
Szpondera i  n ie ja k ie g o  „M a ćka “ — 
de od dz ia łu  NOW .

„W  s ie rp n iu  1944 ro k u  — m ów i 
oskarżony — „M a c ie k “  przedsta­
w i ł  m i p ro pozyc ję , czy n ie  b y ło ­
b y  dobrze pom óc N iem com “ . Ks. 
L e lito  s tw ierdza da le j, że członek 
NO W  „M a c ie k “  zaczął pracować 
w  Gestapo w  lu ty m  1944 ro k u , za 
co zosta ł późn ie j przez Po laków  
zastrze lony.

W  to k u  da lszych zeznań oska r­
żony L e lito  opow iada o sw o je j 
dzia ła lności w  bandzie faszystow ­
sk ie j po w yzw o len iu , i  o swej 
w spó łpracy z przyw ódcą te j ban­
d y  Janem  Szponderem . Ks. L e li-  
to  b y ł doradcą te j bandy.

O ska rżony* stw ierdza , że banda 
ta  dz ia ła jąca  na  te re n ie  S ka w in y  
po łączy ła  się następn ie z inn ą  ban 
dą, dzia ła jącą  na te re n ie  Tyńca, 
na k tó re j czele s ta ł zakonn ik  
b ia t  F ilip .

W m ieszkan iu  oskarżonego odby 
ia  się m . In n . narada, p rzyg o to w u  
jąca  napad ba nd y na  fa b ry k ę  w 
Skaw in ie.

W  w y n ik u  napadu zrabow ano o- 
k o ło  500 ty s ię c y  z ło tych . Część ze 
z rab ow an ych p ie n ię dzy złożona zo 
s ta ła  u  księdza L e lito  przez Je(dne 
go z cz łon ków  b a nd y  d la  podzia łu 
w śró d  in n y c h  ucze stn ikó w  napa­
du.

Stosunek ks. L e lito  do P o lski 
L u d o w e j c h a ra k te ryzu je  następu ją  
c y  d ia log :

P R O K .: Czy oska rżony m ia ł 
b ro ń  w  czasie oku pa c ji?

O S K.: N ie.
P R O K .: A  po  w yzw olen iu?
O SK.: Po w yzw o le n iu  m ia łem ...
W  listopadz ie  1948 ro k u  w  oba­

w ie  przed aresztow aniem  ks. L e lł.  
to  w y jeżd ża  na Z iem ie  Odzyskane 
do K rosn a  Odrzańskiego.

„S zpo nd er n u  m ó w ił — zeznaje 
oskarżony — te  je s t tam  ks. Jan- 
k o w sk i, da w n y  kape lan  NOW . 
U  niego to  u k ry w a ł się oskarżony 
pod na zw isk iem  N ow aka.

P R O K .: A  oska rżony m ia ł ta ra 
Jakąś n o m in ac ję  z k u r ii?

O S K.: M ia łem  z go rzow sk ie j ku
ri>.

P R O K .: Na Jakie nazw isko?
O S K.: N a  nazw isko N ow aka.
P R O K .: N a  fa łszyw e? A  Janków  

sk l na Jakie m ia ł nazw isko n o m i­
nację?

O S K.: N a Jankow skiego.
P R O K .: Też na  fa łszyw e na zw i­

sko?

P R O K .: K ie d y  oskarżony w ró ­
c i ł  do praw dziw ego nazw iska?

O S K .: P o u ja w n ie n iu , po am ­
ne s tii.

P R O K .: C zy oskarżony podał
sw ó j c a ły  ud z ia ł w  bandach?

O S K.: Poda łem  ogóln ie.
P R O K .: A  o  napadzie na  Ska­

w inę?
O S K .: Szponder m ó w ił m l,  ze 

n ie  trzeba.
N a  p y ta n ia  o b ro n y  oskarżony 

tłu m a czy , że przyczyn a , k tó ra  zde 
cydo w aia  o dzia ła lnośc i sk ie ro w a ­
n e j p rze c iw ko  pa ńs tw u  lud ow e­
m u , b y ło  nastaw ienie Jego w ładz 
d u cho w nych . „T o  b y ło  podstawa, 
to  b y ło  Jakby przyczyn a  — zezna­
je  oska rżony — że zdecydowałem  
się tę  dzia ła lność pod jąć“  .

P rzem ożny w p ły w  na  jego poglą 
d v  ł  postępowanie w y w a r ło  w yeho 
w an le  ja k ie  o t rz y m a ł w  czasie stu 
d ió w  te o log icznych , a następnie 
nastaw ienie o trzym yw a n e  od prze 
łożonych .

ZE ZN A N IA  OSKARŻONEGO 
KSIĘDZA SZYMONKA

SK O L E I sk łada zeznania przed 
sądem w y so k i, n ieco p rzyg a r­

b io n y  ksiądz Szym onek — w ik a ­
r iu sz  p a ra f ii w  Rabce la t  34, po­
siada jący wyższe w ykszta łcen ie .

Ks iądz Szym onek poczuw a się 
do w in y . P o w o lnym , spo ko jn ym  
głosem , ważąc w  m y ś li każde w y  
pow iedziane słowo, składa zezna, 
n ia , ob razu jące Jego szpiegowską 
w spó łpracę z „b l is k im  i  cen io­
n y m “  — ja k  m ó w ił — kolegą kslę 
dżem  L e lito .

„K s ią d z  L e lito  — m ó w i oskarżo 
n y  — ja k o  sta rszy kolega, o k tó ­
ry m  w ied z ia łem , że m a bliższe 
zna jom ości w  k u r i i  b y ł d la  m nie  
powagą 1 a u to ry te te m “ .

O skarżony zeznaje, że w  to ku  
sta łego obcow ania z ks. L e lito  ten  
osta tn i stopn iow o w c iąg a ł go co­
raz ba rdz ie j do w spó łpracy na 
rzecz w yw ia d u  am erykańskiego. 
Początkow o daw ał m u do prze­
czy ta n ia  w yd a w n ic tw a  t prasę e- 
m ig ra cy jn ą , a następnie p ro s ił o 
pom oc w  zna lez ieniu d o b re j lo ­
k a ty  d la  p ieniędzy o trzym yw a­
n ych  z zag ran icy  i w  przygoto­
w a n iu  s k rz y n k i d la  ko n ta k tó w  z 
ośrodkiem  m on ach ijsk im . Którą o- 
sta teczn ie w spó ln ie  zm on tow a li w 
koście le na Górze O bidow ej.

Ostatecznie ks. L e lito  zapoznał 
ks . Szym onka z in s tru kc ja m i 
szpiegow skim i, te chn iką  korespon 
dene ji, u ta jo n ym  pism em , ze sw y­
m i k o n ta k ta m i zag ran icznym i itd- 

Ks. Szym onek. k tó ry  początko­
w o us iło w a ł przedstaw ić się sądo­
w i. ja k o  niezupełn ie świadome 
narzędzie zb rodn icze j an typ o lsk ie j 
ro b o ty  swego starszego kolegi, 
przyzna je  się następnie, że w ysy­
ła ł l is ty  ks. L e l i ty  sk ierow ane na 
zagraniczne k o n ta k ty  ośrodka m o­
nach ijsk iego, kup ow a ł książk i 
przeznaczone na szy fry , przecho­
w yw a ł u siebie m a te ria ły  szpie­
gow skie u d z ie li ł adresu sw ej b y ­
łe j gospodyni M a rii P ie p rzyk  na 
p rze sy łk i zagraniczne, o trzym yw a ł 
pieniądze itp ., rzekom o ty lk o  t y ­
tu łe m  zw ro tu  kosztów  poniesio­
nych w  to ku  w spó łpracy.

M. in . ks. L e lito  da ł oskarżone­
m u w iększą sumę pieniędzy, za

k tó re  zosta ły  nabyte  kup o n y  mąu 
te ria łó w  ub ran io w ych . Rozliczenie 
s te j sum y m iędzy ks. Le lito  i  o- 
skarźonym  n ig dy  nie nastąpiło.

Na życzenie p ro ku ra to ra  i® . 
Szym onek w skazu je szereg kupo­
nó w  m a te ria łow ych , zna jdu jących 
słę w śród dow odów  rzeczowych, 
k tó re  to  kup on y  zosta ły  nabyte 
za pieniądze ks. L e lito , a  następ­
nie  zakw estionow ane przez w ła ­
dze w  m ieszkan iach oskarżonego 
i  Jego siostry .

O skarżony zeznaje da le j, że ks. 
L e lito  p o lec ił oskarżonem u znisz­
czyć dow ody ich  dzia ła lności szpie 
gow sk ie j i  ko n ta k tó w  55 ośrodkiem  
m on ach ijsk im , ja k  np. in s tru kc je , 
a tra m e n t sym pa tyczny ltp .

Ks. Szym onek zeznał, że znany 
m u  b y ł przebieg sta rań ks. L e lito  
o przeniesienie do in n e j p a ra fii w 
obaw ie przed aresztowaniem .

Po przesłuchaniu ks. Szym onka 
sąd zarządz ił p rze rw ę w  rozp ra­
w ie  do dn ia  następnego.

Na ty m  zakończy ł się p ie rw szy 
dzień rozp raw y.

Rozpoczęła się

seryjna
produkcja
polskich

autobusów 
„Star 52“
\ y  POCZĄTKACH b. m. 
’  ’  przemysł motoryzacyjny 

przystąpił do seryjnej produk 
c ji autobusów osobowych i  
osobowo-towarowych „Star* 
52“ .

Konstrukcję nadwozia, k tó ­
rą  opracowali polscy inżynie­
rowie, służyć może, jednocześ 
nie do przewozu pasażerów i  
towaru. Wnętrze autobusu 
przedzielone jest- ścianą. W 
przedniej części — dla pasaże 
rów  znajduje się 18 wygod­
nych fote li, druga część — z 
osobnym wejściem —  jest po 
mieszczeniem na przewóz to­
warów. Może się tu  zmieścić 
800 kg. bagażu Na specjalnie 
wzmocnionym dachu umieścić 
można 350 kg. towaru.

Ten sam typ  autobusu mo­
że być bez żadnych przeróbek 
wykorzystany jako autobus 
wyłącznie osobowy. Po usunię 
ciu ściany działowej i  wsła* 
w ieniu fo te li pomieści on 32 
osoby.

Państwowa Komunikacja 
Samochodowa przejmuje od 
przemysłu motoryzacyjnego 
k ilka  pierwszych autobusów 
„S tar 52“ , które w  najb liż- 
sztym czasie będą wykorzysta­
ne do kom unikacji między­
miastowej.

S jjpa m B

A  D N IA  20 BM . o godz. 15 rozpo 
czął się s tra jk  pow szechny maś 
p ra cu ją cych  R zym u I p ro w in c ji 
rz y m s k ie j na znak p ro testu  prze­
c iw ko  rządow em u p ro je k to w i „ re  
fo rm y “  system u wyborczego. 
S t ra jk  t rw a ł do pó łnocy.
*  J A K  W Y N IK A  z doniesień p ra ­
sy, w  N iem czech zachodnich zano­
to w a no osta tn io  liczne w yp a d k i 
ty fu s u  1 c iężk ie j g ryp y . Epidem ie 
te  są następstwem  c iężk ich  w arun  
k ó w  m a te ria lnych , w  ja k ic h  zr.ąj 
d u ją  się m asy pracujące N iem iec 
zachodnich oraz złego stanu służ­
b y  zdrow ia .
A  W  D N IU  20 BM . o d b y ł się w  sa 
l i  ko n ce rto w e j im . C zajkow sklcgó 
w  M oskw ie  kon ce rt lau re a tów  I I  
k o n ku rsu  skrzpeow ego im . H. W ie 
niaw sk iego . S krzypko w ie  radziec­
cy : J. O js trach , J. S itko  w ie ck l, 
O. P ą rchom ienko i  M . Jas/,w ill, 
zdo byw cy  p ie rw sze j, d ru g ie j i  
trze c ie j na g ro dy  w y k o n a li p ro ­
gram  kon ce rtu , na k tó ry  z ło ży ły  
Słę u tw o ry  C zajkowskiego, C łazu 
now a, W ien iaw sk iego i  in n y c h  
kom p ozy to ró w  ro sy js k ic h  i  za­
gran icznych .
*  W  S Z W E D Z K IM  m in is te rs tw ie  
ha n d lu  od by ła  się kon fe re nc ja  z 
p rze dstaw ic ie lam i zw iązku ekspor­
te ró w , na  k tó re j przedstaw icie le 
szw edzkich k ó l p rzem ysłow ych 
I ha nd low ych  ostro  k r y ty k o w a li 
d ysk rym in a c ję  w  dziedzin ie han­
d lu , up raw ian ą przez U SA wobec 

pa rtne ró w  eu rop e jsk ich . ,
*  N A K Ł A D E M  państwow ego w y ­
d a w n ic tw a  re p u b lik i kazachskie j 
ukazała słę ks iążka au to ra  polskie 
go — Zalewskiego „T ra k to ry  zdo­
będą w iosnę“ , p rze tłum aczona na 
Język kazachski.

4 l



Obraz Wielkiego Lenina żyje
w sercach ludzi pracy całego świata

Naród polski
na licznych obchodach 

„D n i Len inow skich “
Fragmenty referatu sekretarza KC KPZR 
N. A. Micbajłowa, wygłoszonego na uroczystej 
akademii żałobnej w Moskwie

w 2§ rocznicą zgonu Włodzimierza Lenina
D NIU  21 stycznia na gmachach Moskwy w idnieją fla- 
gl opuszczone do połowy masztu I obramowane krepą.

Naród radziecki czci pamięć wielkiego wodza mas pracu­
jących Włodzimierza Lenina.

List z P o il-S aid u

Przyjaźń
dwóch załóg -
marynarzy 
i robotników
J UŻ CZTERY lata załoga 

szczecińskiej elektrowni u- 
trzymuje stałą łączność z za­

łogą statku Polskiej Marynar­
k i Handlowej m/s „W arta ” . 
Nie tylko lis ty  wymieniają o- 
bie załogi między sobą. Robot­
nicy elektrowni by li już dwa 
razy gośćmi na pokładzie stat­
ku m/s „W arta ”  ofiarowując 
marynarzom biblioteczkę, albu 
my itp. W roku ub. załoga m/s 
„W arty ” , wracając z Chin Lu­
dowych, odwiedziła również 
swych przyjació ł w  szczeciń­
skiej elektrowni, przywożąc im 
na pamiątkę płaskorzeźbę 
przedstawiającą podobiznę wo­
dza Chin Ludowych generalis­
simusa Mao-Tse-Tunga oraz 
piękny bukiet kwiatów z chiń­
skiego jedwabiu.

Ostatnio załoga elektrowni 
szczecińskiej otrzymała obszer­
ny lis t s Port-Said ’u od swych 
nibrskich przyjaciół.

Oto fragm enty tego lis tu :
D RODZY TO W AR ZYSZE...

K ró tko  przed w y jśc ie m  w  m o­
rze naszego s ta tku , o trzym a liśm y  
Wasz lis t. D z ięku je m y. Odczyta­
liś m y  go na zeb ran iu  ca łe j załogi. 
Z  w ie lk im  zain teresow aniem  s łu ­
chano W aszych zobow iązań oraz 
oglądano zd jęc ia  W aszych n a jle p ­
szych p ra cow n ikó w : ślusarza T a­
deusza K a p u s ty  1 e le k try k a  — na 
w ijacza Z ygm un ta  K rzyżan iaka . 
Podobizny ich  um ieśc iliśm y  w  na 
szym św ie tlico w ym  a lb um ie  przo­
dow ników  p ra cy. Dużą uwagę 
zw ró c iliśm y  na  Wasz oko licznoś­
ciow y b iu le ty n , ty m  b a rd z ie j, że 
w yda jem y podobny b iu le ty n  m ie  
sięczny „ N a  W arc ie “ , w  k tó ry m  
piszemy o naszym  życ iu  na  sta t 
ku .

Chcąc Was także zapoznać z na 
szym i p rzo d u ją cym i m aryna rzam i 
przesyłam y W am zd jęc ia  m . ip . 
wyróżnia jącego się w  p ra cy  p ra k  
tyka n ia  Szko ły  M o rsk ie j w  Szcze 
ćm ie W ładys ław a P e truka .

...Obecnie ju ż  od dw óch tyg od ­
n i jesteśm y w  podróży do C hin 
Ludow ych. Przed rozpoczęciem  
re jsu  załoga naszego s ta tku  w e­
zwała w szystk ie  s ta tk i p ływ a ją ce  
na D aleki Wschód do w spólzaw od 
n ic tw a o obn iżkę  kosztów  w ła ­
snych i  eksp loa tac ji.

W I I I  k w a rta le  m /s  „W a r t y "  za 
ję ła  pierwsze m ie jsce we współza 
w odnic tw ie p ra cy  na sw o je j l in i i  
żeglugowej i  trzec ie  we floc ie .

Załoga naszej elektrowni jest 
dumna ze „swego”  statku, nad 
którym sprawuje patronat i  
tak samo jak  marynarze z m/s 
„W arta”  pracuje ofiarnie. Do­
wodem tego jest wykonanie na 
16 dni przed terminem planu 
produkcji w  ubiegłym roku.

F r. Kretkowśku

W ieczorem  w  Teatrze W ie lk im  
ZSRR na akadem ii ża łobnej ze­
b ra li się cz łonkow ie  KC  K o m u n i­
s tyczne j P a r t ii  Z w ią zku  Itadziec. 
k iego, m oskiew skiego k o m ite tu  ob 
w odowego i  m ie jsk ie go  k o m ite tu  
p a r ti i,  cz łonkow ie  P rezyd iów  Ra­
d y  N a jw yższe j ZSRR ł  R ady N a j­
w yższej RFSRR, m osk iew sk ie j ra ­
d y  obw odow e j i  ra d y  m ie js k ie j 
de legatów  lu d u  pracującego, K o ­
m ite tu  C entra lnego 1 ko m ite tu  
m osk iew sk iego len inow skiego
Kom som olu, p re zyd ium  Wszech- 
zw iązko w e j C e n tra lne j R ady 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych , ja k  ró w ­
n ie ż  przedstaw icie le o rg an iza c ji 
p a r ty jn y c h  i  społecznych i  a rm ii 
rad z ie ck ie j.

N a sa li zn a jd u ją  się m in is tro ­
w ie , w y b itn i dzia łacze n a u k i, k u l 
tu r y  i  sz tu k i, ro b o tn ic y  i  ro b o tn i 
cc prze ds ięb io i^ tw  s to łecznych o- 
raz cz łon kow ie  de legac ji zagra­
n iczn ych  goszczących w  M oskw ie.

O godzinie 18 m inu t 50 w 
prezydium ukazują się kierów 
nicy p artii i  rządu powitani 
d ługo trw a łym i oklaskami.

K rótk ie  przemówienie wstęp 
ne wygłasza M . Szweroik 
przewodniczący Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR. Wzywa 
on obecnych, by uczcili przez 
powstanie świetlaną pamięć 
założyciela państwa radziec­
kiego Włodzimierza Lenina. 
Wszyscy zebrani wstają. U ro ­
czysta akademia żałobna zo­
staje otwarta.

Sekretarz K C  Komunistycz­
nej P artii Związku Radzieckie 
go M icha jłow  wygłasza refe­
ra t poświęcony 29 rocznicy 
zgonu W. I. Lenina.

O SIĄG NIĘCIA państwa ra 
dzieckiego, potężny wzrost 
sił obozu pokoju i  dem okracji
—  to  ucieleśniiendę niezwycię 
żonej s iły  i  wiielkoścd lenin iz- 
mu, wywierającego decydują 
cy w p ływ  na bieg h is to rii świa 
ta. Dzieło Lenina jes t n ie ­
śmiertelne. Wobec geniuszu 
Lenina czas jest bezsilny. 
Obraz wielkiego Lenina żyje 
w  sercach ludzi pracy całego 
świata, porywa do w a lk i o no 
we życie, demokrację, socja­
lizm.

Lenin pozostawił partia i  na 
rodowi bezcenny skarb — w ie l 
ką i  niezwyciężoną naukę o 
budowie nowego świata. Nad 
trumną Włodzimierza Iljicza 
Lenina jego w ie rny współbo- 
jow n ik  j  kontynuator towa­
rzysz Stalin złożył przysięgę, 
że będz|le święcie wykonywał 
nakazy Lenina i  nieugięcie 
kroczył drogą wytkn iętą  przez 
Lenina.

Towarzysz Stalin, partia ko 
muniistyczna dotrzym ali tej 
przystięgi.

N a tch n io n y  przez p a rtię  Le n in a
— S ta lina , pełen s ił i  w ia ry  w 
sw oją  jeszcze lepszą przyszłość.

W ŁADYSŁAW  PETR UKA, 
wychowanek szczecińskiej Szko 
ly  Morskiej demonstruje swą 
podobiznę w kole ratunkowym. 
Należy życzyć jemu, by nigdy 
w swej karierze vie korzystał 
z koła dr „mokrych”  okoliczno­
ściach.

k ro czy  na ród  rad z ie ck i drogą 
wskazaną przez Len ina . A  w 
ciągu w szystk ich  la t  p racy bez 
Le n in a  — na w szys tk ich  tru d n ych  
p rze łom ow ych etapach — p a rtia  
w id z i na czele mas swego wodza 
i  nauczyc ie la  towarzysza S ta lina  
(d ług o trw a le  ok lask i).

Agresywna po lityka Stanów 
Zjednoczonych gwałtownie 
zaostrza sprzeczności politycz 
ne między k ra jam i kap ita li­
stycznymi, potęguje walkę o 
niezawisłość i  wolność naro­
dów, które znalazły się w  szpo 
nach amerykańskich drapież­
ców imperialistycznych.

We wszystkich krajach roz­
w in ą ł się potężny zorganizo­
wany ruch waJkii o pokój. W 
szeregach bojowników  © po­
kó j skupiają się setki m ilio ­
nów ludzi różnych narodowo­
ści, zawodów, noglądów poli­
tycznych i  wierzeń.

N iech a j grab ieżcy im p e ria lis tycz  
n i.  snu jący  p la n y  napaści na 
ZSR k , n ie  zapom ina ją o lekc ja ch  
h is to r ii.  N iech a j podżegacze do 
no w e j w o jn y  w iedza. że trzec ia  
w o jn a  św ia tow a, je ś li ją  rozpęta­
ją , do p row adzi n ie uch ro nn ie  do 
k ra ch u  całego św iatow ego syste. 
m u  kap ita lis tyczn eg o , (d ług o trw a­
łe  ok la sk i).

Ruch komunistyczny, które 
mu Lenin  poświęcił swe ży* 
cie, stał się potężną i  niezwy­
ciężoną .siłą. Pod sztandarem 
Lenina -  Stalina zespoliły się 
m iliony bojowników. Komun! 
styczna Partia Związku Ra­
dzieckiego liczy w  swych sze 
regach około 7 m ilionów 
członków ł  kandydatów. Do 
partit komunistycznych 1 to  
botniczych na całym świecle 
należy przeszło 24 m iliony 
osób. Jest to  w ie lka siła.

Promotorem 1 organizato­
rem wszystkich zwycięstw 
narodu radzieckiego jest par­
tia  komunistyczna stworzona 
przez Lenina i  Stalina. Nie by 
to na śwłecte partii, która 
walczyłaby tak konsekwent­
nie, w ytrw ale  i  nieustraszenie 
o interesy mas pracujących, 
jak  walczy o nie partia komu 
nistów. Partia Lenina — Sta 
lina  zdobyła bezgraniczną m i­
łość i ft szacunek dzięki swej 
o fiarne j walce o sprawę ludu.

Związek Radziecki odniósł 
niespotykane w  dziejach zwy 
cięstwo w  w ie lk ie j Wojnie Na 
rodowej. K ra j nasz w  k ró t­
k im  okresie z likw idow a ł pot­
worne zniszczenia spowodo­
wane przez wojnę i  dokonał 
olbrzymiego kroku naprzód. 
N ie w yn ika  z tego jednak, że 
wszystkie zagadnienia wa lk i 
klasowej są już poza nama, że 
w k ra ju  naszym nie “ istnieje 
już niebezpieczeństwo szkod­
nictwa, dywersji i szpiego­
stwa ze strony państw kapi­
talistycznych.

Socjalizm zwyciężył w  na­
szym kra ju . W ZSRR dawno 
rozbite zostały i  zlikwadowa= 
ne klasy wyzyskujące. Zacho 
waty się jednak u  nas jeszcze 
przeżytki ideologii! burżuazyj 
he j, przeżytki psychologia d 
moralności prywatnych właś­
cicieli, zachowali! się nosicie­
le poglądów burżuazyjnych i 
burżunzyjnej moralności — ży 
wfi ludzie, ukryc i wrogowie na 
szego narodu. Ci ukryc i wro­
gowie, popierani przez świat 
im peria listyczny, Szkodzili 
nam i  b ę d ą  szkodzili również 
w  przyszłości. O tym  właśnie 
świadczy dobitnie sprawa gru 
py lekarzy - szkodników, nik 
czemnych szpiegów i  morder­
ców, którzy u k ry li się pod 
maską lekarzy, zaprzedali się 
właścicielom niewolników — 
lu d o b ó ic o n  ? U S A  i Anglii.

Od w szystk ich  lu d z i radz ieck ich  
w ym agana je s t w ysoka czujność 
p o lityczna , w yk lucza ją ca  wszelkie 
p rze ja w y  n ie fraso b liw o śc i, k re tyn  
s k le j rh o ro b liw e l be ztrosk i, cżuj- 
ność zapobiegająca pode jm ow a­
nym  -rze z  w roga próbom  szkodzę 
n ia  t b rużdżenia, porno gaja ca w 
d e m i skow aniu w ro g ie j agen tu ry  
bez w zględu na maskę, ja ką  się 
osłania. Czujność m usi być  na­
szym  stale dz ia ła jącym  orężem.

składa hołd
pamięci wodza

mas pracujących
MASY PRACUJĄCE PO LS KI na licznych odbywają» 

cych się w  całym k ra ju  w  29 rocznicę śmierci Len i­
na obchodach i akademiach złożyły hołd pamięci te­

go nieśmiertelnego geniusza-wodza i  nauczyciela proletaria 
tu całego świata — twórcy pierwszego w  dziejach ludzko­
ści państwa socjalistycznego. Udziałem w  obchodach ku 
czci Lenina polscy robotnicy, chłopi i  inteligencja pracują­
ca dali wyraz swemu głębokiemu przywiązaniu i  miłości 
do zwycięskiej idei Lenina - Stalina, idei, która wytyczył« 
naszemu narodowi ^rogę do niepodległości, szczęścia i  wsp» 
nlałego rozkw itu wszystkich dziedzin jego życia.

Poza wrogą agenturą ma­
my też innego wroga -  gapio 
stwo naszych ludzii. Rozmno­
żyło się wśród nas niemało ga 
piów. To właśnie gapiostwo 
naszych ludzi jest pożywką 
dla szpiegów i  dywersantów. 
Dopóki jest wśród nas ga­
piostwo, dopóty będzie szkód 
nictwo. Tak więc, ażeby z li­
kwidować szkodnictwo, trzeba 
położyć kres gapiostwu w  na­
szych szeregach.

Towarzysze! Nie może być 
żadnej wątpliwości, że partia 
Lenlina -  Stalina chlubnie wy 
kona swe historyczne zadania.

Pod sztandarem Lenina, pod 
genialnym przewodem w ie l­
kiego kontynuatora dzieła Leni 
na — towarzysza Stalina — 
partia komunistyczna j naród 
radziecki zbudują komunizm. 
(Huczne oklaski).

Niech żyje leninizm! (Oklas 
ki).

Niech żyje Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego, 
partia Lenina -  Stalina, twór 
ca i  organizator wszystkich na 
szych zwycięstw! (Oklaski).

Niech żyje w ie lk i konty« 
nuator dzieła Lenina, nasz 
genialny wódz i nauczyciel to 
warzysz Stalin! (Huczne oklas 
ski).

Pod sztandarem Lenina, pod 
przewodem Stalina — na­
przód, do zwycięstwa komuniz 
mu! (Huczne, długotrwałe 
oklaski).

Obecni w ita ją  te słowa burz 
liw ym i, długo eie m ilknący­
m i oklaskami, dając wyraz 
gorącej miłości do wodza po­
stępowej ludzkości Józefa Stali 
na. Wszyscy powsta ją  z miejsc. 

W  podniosłym nastroju uczesi 
n icy akademii śpiewają hymn 
party jny  „Międzynarodówkę” .

M IESZKAŃCY wojew. k ra ­
kowskiego uroczyście obcho­
dz ili 29 rocznicę śmierci Wło­
dzimierza Lenina. Dnia 21 bm. 
przed Muzeum Lenina w  Po­
roninie zgromadziły się licz­
ne delegacje krakowskich za­
kładów pracy, przedstawiciele 
organizacji społecznych i mar 
sowych oraz chłopi podhalań­
scy, aby złożyć hołd pamięci 
twórcy p artii bolszewickiej.

Referat o życiu i twórczej pra­
cy wodza zwycięskiej Rewolu 
c ji Październikowej wygłosił 
sekretarz Kom. Woj. PZPR w  
Krakow ie — Zenon Wróblew 
ski.

„D z ie ło  l  sztandar Le n in a  — m ó 
w ił  w  zakończeniu Z. W rób lew sk i 
— u ją ł w  swe ręce 1 poniósł na ­
przód do da lszych zw yc ięs tw  Jego 
w ie rn y  uczeń i  p rzy ja c ie l, w ie l­
k i  S ta lin . Pod Jogo k ie ro w n ic ­
tw em  na ród rad z ie ck i, a  z n im  
p ro le ta ria t całego św ia ta  rea lizu ­
je  testam ent Le n in a“ .

Po przemówieniu delegacją 
złożyły wieńce u stóp pomni­
ka.

\ V  S A L I F ilh a rm o n ii w  K a to w i-
* *  cach od by ła  się akadem ia wo 

jew ó dzka x udzia łem  czołow ych 
p rzo do w n ików  p ra cy  h u t, kopa lń  
i in n y c h  zakładów  p ra cy  Górnego 
Śląska.

Społeczeństwo Poznania ucsc ilo  
29 roczn icę- śm ie rc i W łodz im ie rza  
Le n in a  uroczystą w ieczo rn icą , zor 
ganlzowaną w  sa li odczytow e j w o 
jew ódzkiego k lu b u  Tow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - R adz ieck ie j.

W  W arszaw ie d n ia  21 bm . od by­
ły  się w  zakładach p ra cy  1 in s ty ­
tu c ja c h  liczne  akadem ie i  w ieczó r 
n ice poświęcone pam ięci wodza 
R e w o lu c ji P a źdz ie rn ikow ej.

H o łd  pam ięc i człow ieka, k tó ry  
w skazał narodom  św ia ta  drogę do 
soc ja lizm u i  po ko ju , od da ły  ró w ­
nież m asy p ra cu jące wybrzeża. 
Szczególnie u ro czys ty  cha rak te r 
m ia ła  akadem ia , k tó ra  od by ła  się 
dn ia  21 bm . w  sali k lu b u  T ow a­
rzys tw a  P rzy ja źn i Po lsko - Ra­
dz ie ck ie j w  Gdańsku.

Zawadza, niszczy się, ale... leży

Setki ton złomu dia hut
mogą popłynąć

ze stoczni I portu
Załoga demontażu wraków potroi w lu tym  plan

\ \ I  ROKU 1951 na V I Plenum KC PZPR wicepremier 
' '  Minc omawiając kwestię wykorzystania odpadków i  

złomu w przemyśle, powiedział: Przemysł nasz m iał dotąd 
i  ma jeszcze do tych spraw niewłaściwy, szkodliwy i  
sprzeczny z zasadami gospodarki socjalistycznej stosunek. 
Źle przedstawia się u  nas sprawa wykorzystania odpad­
ków... których zużycie powinno stać się źródłem poważnego 
przyrostu masy towarowej i  złagodzenia trudności surow­
cowych” .

Na V II  Plenum KC PZPR sprawa ta została jeszcze moc­
n ie j zaakcentowana w związku z zagadnieniem wykorzysta­
nia wszystkich rezerw i  mocy produkcyjnych. Ostatnim, zaś 
przykładem troski Rządu o odzysk złomu dla przemysłu 
była uchwala Rady M inistrów  stawiająca zbiórkę złomu ja ­
ko naczelne zadanie wszystkich fab ryk  i  organów władzy 
samorządowej.
O  TO N A  P R ZYKŁAD JA !

—  w tym momencie A lo j­
zy Pawłowski dyrektor Rejo­
nowej Zbiornicy Złomu w 
Szczecinie, stuknął się palcem 
w piorś. — Gdyby tak przysz­
l i  do mnie zbieracze złomu, 
poszperali po strychu i  w  piw 
nicy, znaleźliby z pewnością 
ze 20 kilo starego żelastwa. 
Zawadza, niszczy się. ąle... le­
ży. U każdego z nas jest to sa 
mo, czyż nie?

Słusznie. Wie o tym najle­
piej każda gospodyni, która 
„tradycyjn ie”  utyka stare 
garnki, dziurawe pudełka, po­
łamane ruszty, pogięte ru ry  
po różnych zakamarkach „bo 
to się może kiedyś przyda” . W 
rezultacie ten balast przecho­
dzi potem w spadku z ojca na 
syna..,

— Zróbmy prosty rachu­
nek: Jeżeli przyjmiemy, że 
wyrzuca się w Polsce 25 mi 
lionów ton śmieci miesięcz­
nie (około 1 kg na osobę, 
co jest cyfrą  bardzo nieuńel 
ką), to z te j masy można 
odzyskać... 500.000 TON M E  
T A LI. Ile  z tego wyszłoby 
•lamków, noży. pługów, ma­
szyn, wagonów! Tyle o p ry­
watnych mieszkaniach. A  
gdy przejdziemy do fabryk,

cy fry  te będą przecież znacz
nie wyższe.
—  Właśnie, to jest ciekawe. 

Jak wygląda zbiórka złomu w 
szczecińskich zakładach pra­
cy?
SKRÓCĄ CZAS CIĘCIA

—  I  ŹLE I  DOBRZE — od 
powiada dyrektor. —  Dobrze 
jest u  naszego najgłówniejsze 
go dostawcy złomu: Przedsię­
biorstwa Demontażu Wraków. 
Robotnicy doceniają tam w ca 
łe j pełni znaczenie dostaw zło­
mu dla naszego hutnictwa. 
Dlatego też postanowili ostat­
nio znacznie slcróció czas cię­
cia, morskich wraków. Jedno­
cześnie plan miesięczny przed 
sięborstwa na lu ty  podniesio­
ny został aż TRZYKROTNIE. 
Jestem jednak pewien, że wy 
konają oni te r plan z nadwyż 
ką.

— A gdzie jest źle?
—  Do naszych bumelantów 

należy Stocznia Szczecińska i  
.Zarząd Portu. W  stoczni jest 
tak : „Co tam złom —  mówią, 
—  mamy przecież ważniejsze 
sprawy. Budujemy statki. A 
przecież najgłówniejsze ele­
menty tych statków powstają 
w hutach i  walcowniach, gdzie 
złom jeet podstawowy» auww

cem. W  Zarządzie Portu tak 
samo.

PRZYRODA NIE SPI
W  OBU ty c h  przedsięb ior­

stw ach zb ió rka  z łom u  napo tyka 
na przeszkody n ie  ty lk o  z pow o­
du  b ra k u  zrozum ienia te j don io­
s łe j a k c ji.  G łów na przyczyna 
słabych re zu lta tó w  leży w  n ie ­
w ła śc iw ym  szacowaniu zale­
ga jących  na  p lacach na­
brzeżach 1 te re na ch po r­
to w ych  resztek m in io n e j w o jn y  
ł  resztek pow sta jących podczas 
p ro d u k c ji i p racy ty c h  zakładów . 
K o m is je  szacunkowe, dz ia ła jąc  
często z b y t pochopnie i  zby t 
g o r liw ie , ocen ia ją  z łom  „ w  czam­
b u ł”  ja k o  u ż y tk i. Podobnie, gdy 
gosposia chow a ro z b ity  sagan, 
bo — k to  w ie  — przyda się... 
Te pseudo — u ż y tk i leżą potem  
c a ły m i la ta m i, n ie  p rzyd a jąc  się 
do niczego. A  p rzy rod a  n ie  śpi. 
Roczn ie żelazo u tle n ia  się r.a 
głębokość 3 m m , zam ien ia jąc  
się w  bezw artośc iow ą rdzę.

D oskona łym  p rzyk ła d e m  złego 
dz ia łan ia  ta k ic h  k o m is ji b y ły  te  
re n y  daw ne j fa b ry k i w  Po licach, 
gdzie ogrom ne ilo śc i z łom u osza­
cow ano ja k o  u ż y tk i. Le ża ły  tam  
w ięc pa rę  la t. aż wreszcie na je  
s ien i ub . ro k u  specjalna m iędzy 
— m in is te r ia ln a  kóm is ja  oczyści 
la  w reszcie fa b rykę . Owocem  
tego b y ły  tys iące  to n  z łom u  dia  
naszych h u t. Lecz i le  to n  ze- 
rdzew ia ło?

D ru g im  p rzyk ład em  m arno traw  
s tw a złom u b y ła  C en tra la  że la ­
za 1 S ta li w  Szczecinie. Przez 8 
la t  zalegało tam  bezużytecznie 
200 to n  tzw . szekli. N ik t  się n i­
m i n ie  inte resow a ł...

PIĘKNE POLE DO POPISU

P LA N  Rejonowej Zbiornicy 
Złomu w Szczecinie na rok 
1953 jest znacznie wyższy od 
poprzedniego, lecz nie ma 
"obaw, aby nie został wykona­
ny. Rośnie bowiem świado­
mość celowości te j akcji za­
równo wśród zwykłych obywa­
teli, ja k  i  w zakładach pracy. 
A  wreszcie —  ceny płacone 
za złom żelazny j stalowy są 
bardzo atrakcyjne.. 

t Poważnym zadaniem Rad 
Narodowych w najbliższym o- 
kresie _ jest należyte zorgani­
zowanie społecznei akc ji zbiór 
k i złomu wśród mieszkańców 
naszego miasta i  wojewódz­
twa. Tu właśnie mają piękne 
pole do* popisu najniższe orga 
ny władzy samorządowej —  
Komitety Domowe i  Gromadz­
kie.



Ą  STRONA- K U  K I  I B

SZKOLNA ¡świetlica przy 
szkole podstawowej nr. 28 
przy ul. Rewolucji Październi­
kowej szczyci się jedyną w 
Szczecinie orkiestrą mlodzicżo 
wą mandolinistów. Oto Pola 
•Pager, Nison Sussmah i  Fama 
Brzoza ćwiczą nowy program.

W jasnych świetlicach
radosnych szkól

S T A L I bywalcy świetlicy 
>rzy szkole TPD nr. 4 przy 
ul. Ratajczaka to : Tadeusz 
Waszkiewicz, Eugeniusz Zastę 
powski (rozgrywają właśnie 
interesującą partię szachów),

ę— ►
obok nich „ kibicują”  Andrzej 
Lelach, Zosia Brzezińska, Ja­
nek Struzik. W głębi Iwaszkie 
wicz, Malczewski [ Kamiński 
zajmują się konstrukcją modę 
l i  „małego inżyniera".

młodzież rozwija swoje 
zamiłowania I zdolności
Szkoła TPD nr. 4 ina małe Zoo

•  •
Z A N IM  zabierzemy się do 

zabawy —  trzeba odrobić lek­
cje. Oto w świetlicy szkoły 
TPD nr. 10 przy ul. Reymon­
ta grupa dzieci odrabia zada­
nia przy pomocy świetliczanek 
Waligorskiej i  Durowej.

p A D O S N A  jest szkoła w  Polsce Ludowej. Oprócz nor­
malnych zajęć szkolnych, nauki — szkoła zapewnia 

dzieciom godziwą rozrywkę 1 zabawę w  świetlicy po nau­
ce. Ma to szczególne znaczenie dla dzieci rodziców pra-cu 
Jących. Świetlica stała słę drugim  domem, gdzie dzieci od­
rabiają lekcje, bawią się, rozw ija ją  swoje zamiłowania i  
zdolności i uczą się życia w  gromadzie.

OTO n. p. plan zajęć świet­
licowych w. SZKOLE NR 10 
przy u l. Reymonta obejmuje 
w  bieżącym miesiącu poga­
danki na tematy aktualne, re 
flagowanie gazetki ściennej, 
zbiórkę odpadków użytko­
wych, zagadnienia z zakresu 
ku ltu ry  życia codziennego, lek 
cje śpiewu i  tańca, zbiorowe 
wycieczki do kina, czytanie 
książek 1 gazet, roboty ręcz­
ne, modelarstwo lotnicze itp.
A  kółka zainteresowań? Są 
przy każdej świetlicy. Kółka 
artystyczne, taneczne, papie- 
rop lastyki i  haftów, sportowe, 
szachowe, biologiczne, che­
miczne, fotograficzne, k ro ju  ł  
»życia, chór i  orkiestra. Na­
prawdę każde dziecko w  śwlet 
iicy  ma okazję do rozwijania 
•woich zdolności i  zaintereso­
wań.

KOLKO  BIOLOGICZNE w 
6zkole przy ul. Ratajczaka mo 
że poszczycić się małym  ogro­
dem zoologicznym. Dzieci ma 
ją  tam dwie papużki, w iewiór 
kę, k ilka  ptaków, dużo kw ia ­
tów, a w  łeoie pracują na 
swoich działkach miczurinow 
»kich.

W SZKOLE NR 28 istnieje 
meta 9-osobowa orkiestra 
mandolinietów. Amatorów gry 
na mandolinie jest znacznie 
więcej, ale b rak instrumentów 
na razie stoi na przeszkodzie 
rozszerzenia orkiestry. A  ze­
spół taneczny szkoły' przy ul.
Ratajczaka, znany jest już w 
Szczecinie ze swoich wystę­
pów. Inne zespoły p iln ie  ćw i­
czą aby m il dorównać.

Wiele przyjemności daje 
wspólne jeżdżenie na sanecz­
kach, czy uczęszczanie na kry  
tą pływalnię. Niektóre dzieci 
przedkładają nad sport grę w  
»zachy, warcaby, czy wreszcie 
pracę konstrukcyjną. W ielkim  
powodzeniem u  chłopców i 
dziewcząt cieszy się „mały 
inżynier’'. Naturalnie zajęcia 
te nie mogą pochłaniać dzieci 
do tego stopnia, by na tym 
m iała cierpieć nauka. P ierw ­
szym warunkiem nabycia pra 
wa do brania w  nich udziału 
»ą dobre stopnie.

Odwiedzając szczecińskie 
świetlice szkolne spotykamy 
zadowolone, uśmiechnięte dzie 

c i i  pogodne, życzliwe św ie tli- 
czanki, które pracują z praw 
dziwym  zamiłowaniem i  tro­
ską o dobro dziecka. Tak, szko 
la Polski Ludowej — to szko.
1» naprawdę radosną. Szczę­
ś liw i są rodzice, że ich dzieci 
mają dzieciństwo niczym nie­
zmącone.

i dużym powodzeniem 
cieszy się „mały inżynier“

Budujące cyfry
zimnego Klubu Racjonalizatorów

Zarządu Portu Szczecin
rT B IE G Ł Y  rok zaznaczył się dalszym rozwojem wynalaz­
c z o ś c i  pracowniczej w  ZPS. Ogółem racjonalizatorzy 

portu złożyli 99 pomysłów. Z ilości tej zastosowano 32 po­
mysły, które przynoszą już rocznie 2.454.782 zł oszczędno­
ści. W porównaniu z r. 1951, suma ta jest 6 i  pól razy wyż­
sza. Świadczy to o coraz większym znaczeniu dokonywanych 
w porcie usprawnień.

A  J A K  DONOSI Z  BO N N  «gen-

Sa A D N , faszystow ski „Z w ią zek  
lodzleży N ie m ie ck ie j“  (BDJ) o- 

t rz y m a ł w  ro k u  u b ieg łym  od za- 
cbo dn lon iem leck ich  magnatów 
zb ro je n io w ych  ponad pó ł m ilion a  
m arek. F a k t te n  został u ja w n io ­
n y  przez p o lic ję  F ra n k fu r tu  nr.fi 
M enem . S tw ierdzono rów nież, *o 
przyw ód cy  org an iza c ji te rro ry ­
stycznej BD J „S łużb a  T ech n ice  
n a "  o trzym a li w ysok ie  w yńngro- 
dzęnla od orzemySloweów zachód 
alobiemleckich.

Z A  ÓKRES ten Komisja 
Wynalazczości ZPS przyznała 
racjonalizatorom portowym 
premie w  wysokości 31.709 zł 
to  znaczy dwa razy więcej niz 
w  roku 1951.

Bliższa jednak analiza ruchu 
racjonalizatorskiego w  ZPS po 
zwala dojrzeć z poza tych im ­
ponujących liczb poważne jesz 
cze niedociągnięcia, które już 
od dłuższego czasu hamują peł 
ny rozwój wynalazczości pra­
cowniczej.

Kuźnią postępowej myśli 
racjonalizatorskiej w inien być 
K lub  Racjonalizacji i  Techni­
k i. Jak na tym  odcinku przed 
stawia się sytuacja w  ZPS? 
Odpowiedź krótka — smutnie.

— Z początku ubiegłego ro ku  
przeniesiono bez żadnego uprze­
dzenia i  przygotow an ia  siedzibę 
K lu b u  z b u dyn ku  SUM, przy  u l. 
M a łop o lsk ie j, do ba raku w  K a p i­
tanacie P o rtu  — oświadcza Stani 
sław L A M P K A , gospodarz K lu bu . 
Ba rak ten jes t zupełn ie nieodpo­
w ied n i na lo ka l K lu b u .

Prawdę słów tego znanego 
z obowiązkowości człowieka 
potwierdzają wygląd samego 
pomieszczenia, jego „k lim a t”  
oraz położenie geograficzne w 
stosunku do pulsujących ży­
ciem odcinków portu.

— Już drugą zim ę tu ta j spędza 
m y — oświadcza ob. Lam pka . Bv 
ło tu ta j ciężko poprzedn ie j z im y. 
»  ty m  ro k u  je s t trochu lże j,,.

Okazuje się, że barak jest 
zupełnie... niengrzewany... 
Fakt ten zaważył fatalnie na 
aktyw izacji K lubu. O jle  w  o- 
kresie wiosny J tata racjona­
lizatorzy portowi od eząsu de 
eza»u „zaglądali”  <]u Klubu, 
by uzyskać poradę, pożyczyć 
książkę czy przeczytać facho­

we pismo, to  w  pozostałych 
porach roku K lub  świeci pust 
kami. N ic dziwnego. Jest w 
nim zimno. Okres zimy w  ro­
ku 1951 „przeżył”  K lub w  na­
dziei, że się na przyszłość wszy 
stko na dobre zmieni. Bo...

— A d m in is tra c ja  ZPS-u sta le «- 
b lecyw ała  — m ów i gospodarz K iu  
bu — że dostaniem y no w y, odpo­
w ied n i na K lu b  loka l. N ieste ty, 
ob ietn ice się n ie  spra w d z iły . W 
K lu b ie  Jak by ło  ta k  nadal jest 
zimno.

Y*v/ TY M  „zimnym”  klimacie 
' '  K lubu Racjonalizatorów, 

już od roku krążą wieści po 
nabrzeżach' portu. Wiadomo, 
że racjonalizator to człowiek 
przemyślny i konsekwentny. 
„Jeśli w  K lubie jest zimno, to 
po co n|am.y tam marznąć”
— myśli sobie niejeden. Nic 
dziwnego zatem, że racjonali­
zator w Klubie ZPS-u to rząd 
k i ptak.
— W  os ta tn im  k w a rta le  ty lk o  S 
rac jon a liza torów  odw iedziło  nasz 
K lu b  — m ów i ob. Lam pka.

Takie są fakty. Ą wnioski?
Poświęcenie jak największej 

uwagi rozwojowi ruchu racjo­
nalizatorskiego, jednemu z 
ważnych czynników wpływa­
jących na wzrost wydajności 
pracy jest ważnym zadaniem 
każdej dyrekcji i organizacji 
partyjnej.

¡Sytuacja jaka panuje w tej 
dziedzinie w ZPS świadczy o 
tym, że ar:! dyrekcją, ani or­
ganizacji; : a rly jna  nie intere 
sują się w dostatecznym stop­
niu tą sprawą.

Znąezenje ruehlł racjonaT- 
zatorskiego dla wzrostu real­
nych płac ludzi pracy wzro­
sło szczególnie po ostatniej

Uchwale Rządu o reforrrtKe o- 
brotu towarowego. Dyrekcja 
Zarządu Portu winna wyciąg­
nąć z tego właściwe wnioski 
i przestać po macoszemu trak 
tować K lub  Racjonalizatorów. 
Czas już zakończyć tę „z im ­
ną odyseję”  K lubu

Zarząd K lubu uzyskał już 
przydział odpowiedniego bu­
dynku na swoją siedzibę. Bez 
przeprowadzenia jednak re­
montu nie ma co myśleć 
przeprowadzce.

Co na to Dyrekcja ZPS?

ZSR R-największym
producentem
bawełny
D  AW EŁNA jest jedną z pod 

stawowych upraw technicz 
nych we wschodnich republi­
kach radzieckich. Plony baweł 
ny — surowca w  1951 r. w y­
nosiły przeciętnie 21 kw in ta li 
z ha. W żadnym k ra ju  na śwle 
cie produkującym bawełnę nie 
ma takie j urodzajności, jaką 
osiągnęli plantatorzy radziec
cy.

W tym  samym 1951 r. uro­
dzajność bawełny w  Egipcie 
wynosiła 11,5 kw in ta la  z ha, w 
USA — 8,3. w  Indiach — 3,4, 
w  Pakistanie — 5,2, w  Turcji
— 7,2, w  Iranie — 4,5 kw in ta ­
la z ha. Radzieckie republiki 
Wschodu wyprodukowały w 
1951 r. tyle bawełny, ile  łącz­
nie produkują Indie, Egipt, 
Iran, Turcja i  Afganistan.

Pierwsze miejsee pod wzglę­
dem obfitości plonów bawełny
— surowca zajęła Tadżycka 
SRR. W 1952 r. w  Tadżykista­
nie osiągnięto jeszcze wyższe 
plony. W kełehozach Ordżoni- 
kidze — abadskiege rejonu ze­
brano około 40 kw in ta li baweł 
ny. z ha.

„Dziś 
i wczoraj
wsi
polskiej“
Konkurs 
dla chłopskich 
plastyków - 
amatorów

mopomocy Chłopskiej orga 
nizuje ogólnopolski konkurs 
dla wsi pod hasłem:

„Dziś i  wczoraj wsi pol­
skiej w  samorodnej twór
czości plastycznej chłopów” .

Głównym celem tego njezwy 
kle interesującego konkursu 
jest skierowanie zainteresowań 
artystycznych wiejskich arna to 
rów —  plastyków na tematykę 
odzwierciedlającą przemiany 
społeczne, gospodarcze i  kultu 
rałne wsi. Poza tym konkurs 
dostarczy niewątpliwie dużo 
cennego materiału dokumental 
nego i  artystycznego, k tóry  u- 
możliwi zorganizowanie plaho 
wej pomocy wybitnie uzdolnio­
nym wiejskim amatorom 
plastykom przez skierowanie 
ich do odpowiednich szkół pla­
stycznych.

Pod względem tematycznym 
konkurs obejmuje cztery zasa­
dnicze działy:

1) Przemiany społeczne, go­
spodarcze i  ku lturalne na wsi 
po wyzwoleniu;

2) Wieś w  ustroju kap ita li­
stycznym;

3) ’.Vie' w  czasie wojny 1 o- 
kupacji hitlerowskiej;

4) temat; ka dowolna.
I f  A Z D Y  uczestn ik ko n ku rsu  mo 
** że nadesłać dow olna ilość 

prac, w  do w oln ym  fo rm acie  i  do­
w o ln e j techn ice ( rysu n k i, obrazy, 
rzeźby, d rze w o ry ty , h a fty , k il im v  
itp .). Dopuszczalny je s t zarówno in  
dyw id u a ln y , ja k  zespołowy udz ia ł 
w  kon ku rs ie .

Prace zaopatrzone godłem  na le­
ży przesyłać bądź do zarządów po 
w ia to w ych  ZSCh, bądź do zarzą­
du głów nego (Warszawa, p|, s t» - 
ryn k ie w icza  7) z dopiskiem : 
„O G Ó LN O P O LS K I KO N K U R S — 
W IEŚ W CZORAJ I  D Z IŚ '

P rzew idyw ano ,są  liczne nagrody 
ind yw id ua lne  ( zespołowe, Te* 
m in  nadsyłani« prac up ływ a  
dn ia 31 P A Ź D Z IE R N IK A  BR. Roz 
strzygn ięc ie konkursu  nastąpi na j 
późnie j .jo g ru dn ia  b r . K o nku rs  «a 
kod e ry  się w ystaw « prac w war­
szawie i zjazdem  w yróżn ianych 
autorów,

Dokładniejsze dane oraz porady 
konkursowe uzyskać można w Od 
działach K u ltu ry  Pow. Bad Naro­
dowych oraz zarządach pow, 
zsjCh- 1 ZMP, (J) ■

Drugi frant
koreańskich
patriotów
f  '  ŁĘB O K O  na zapleczu a-
' J  mery kańskich agresorów 
i ich lisy nmanowsk ich najem­
ników rozciąga się „drugi 
front”  koreańskich patriotów, 
wałczących o wyzv/oienie 
swego kra ju  z jarzma zbójec­
kie j okupacji. L in ii tego fron 
tu nie można wyznaczyć na 
żadnej mapie sztabowej Dziś 
tu, ju tro  gdzie indziej, wyla­
tuje w powietrze pociąg z a- 
merykańską amunicją, psują 
się maszyny fabryk, padają 
strzały oddziałów partyzanc­
kich.

W ALC ZĄC E na „d ro g im  fro n ­
cie“  a rm ie  sk łada ją  się ze wszyst 
k ich  w ars tw  ludności K o rc i P o­
łu d n io w e j, ca ły  bow iem  naród ko 
reański pała n ienaw iśc ią  do ame­
rykańsk iego okunanta.

Jedną z fo rm  w a lk i są masowe 
s tra jk i, pa ra liżu jące gospodarkę 
w ojenna L i Syn-m ana.

W w arunkach faszystow sk ie j 
d y k ta tu ry  żandarm ów  L i Syn-m a 
na i  a m e ryka ńsk ie j oku pa c ji u- 
dzia ł w s tra jk u  oznacza dla ro ­
b o tn ikó w  • n ie je d n o k ro tn ie  obóz 
K once ntra cy jn y  łe b  Śmierć. A je d  
nak n ie  m ija  m iesiąc, aby przy ­
n a jm n ie j 5000 -o b o tn ikó w  nie rz u ­
cało pra cy  na  k ró tszy  lu b  dłuższy 
okres czasu.

P raw ie  każdego- dn ia  w  fa b ry  
kach pracu jących  d la  potrzeb ar 
m ii agresorów u ja w n ian e  są a k ty  
sabotażu. W ub ieg łym  ro k u  w yle . 
cia ł w po w ie trze  w  Pusanie na j 
w iększy a m e ryka ńsk i skład am unt 
c ji.  Wysadzone zostały także w  
pow ietrze am erykańsk ie  magazy­
ny  w  Hadon. H an jandzan i Tonę.
19 llp ca  pa rtyzanc i w ysadz ili w 
pow ietrze o lb rzym i skład am u n i­
c j i  w porc ie  U lzan. W po łow ie 
październ ika am e ryka ńsk i dzien­
n ik  w o jsko w y „S ta rs  and Stripes“  
doniósł, że od początku ub. roku  
w K o re i P o łud n iow e j wysadzone 
zostały w  pow ietrze 63 m osty  ko 
le jo w e  1 12 m ostów  drogow ych.

K IE R O W A N Y  przez koreańską 
pa rtię  kom u nis tyczn ą ru ch  par 

tyza nck i w  K o re i P o łud n iow e j 
Jest dz is ia j o o tę in y m  so juszni­
k iem  walczących na fro n c ie  od ­
dzia łów  A rm ii L u d o w e j i  och o tn i 
ków  ch iń sk ich . W zoru jąc się na 
w ie lo le tn ie j walce kore ań sk ich  
pa rtyzan tó w  pod wodzą K im  I r -  
sena p rze c iw ko  jap oń sk im  oku psn  1 
tom , ludność K o re i P o łud n iow e j 
prow adzi dziś n ieug ię tą  walkę 
p rzec iw ko am e ryka ńsk im  agreso. 
rom . W cigu dw óch la t  ru c h  par 
ty za n ck i w  K o re i P o łud n iow e j 
p rze istoczył się w  potężną, dosko 
nale zorganizow aną, w yszkoloną 
1 uzb ro joną a rm ię , k tó ra  pro w a­
dz i zw yc ięsk ie  bo je  na „d ru g im  
fro n c ie “  ko re ań sk ie j w o jn y  w y ­
zw oleńcze j.

*  W  D N IU  I I  BM , W centrum  
R zym u od b y ły  się m an ifestacje 
ludow e p rzec iw ko p ro je k to w i no. 
w e j, re a kcy jn e j o rd y n a c ji w ybó r 
czej. Przez u lice  s to licy  W łoch 

i przeszedł pochód, k tń rego uczest- 
1 u icy  w znos ili o k rz y k i: „N ie ch  ży 

je konstytucja“ , P o lic ja , k tó ra  lu t
w po łud n ic  zab lokow ała w szystkie 
u lice  prowadzące do pa rlam en tu, 
zaatakow ała dem onstrantów . A- 
resztowano 159 osób.

Zginęło 
47 statków

W KRAJACH niesamowi-
tych możliwości —  Sta­

nach Zjednoczonych m iał m iej 
sce mimo wszystko niezwykły 
wypadek. Otóż z rządowej re­
zerwy morskich statków han­
dlowych w USA w  tajemniczy 
sposób zginęło 47 wielkich stat 
ków handlowych, wśród nich 
k ilka  wielkich tankowców. 
Łączny tonaż zaginionych stat 
ków wynosi około pól miliona 
ton.

Jest to jedyna w swoim ro­
dzaju kradzież jaka dotych­
czas miała miejsce w  dziejach 
świata —  oświadczył specjal­
ny pełnomocnik Trumana do 
ścigania korupcji w  Stanach 
Zjednoczonych. Jakież było 
jego zdziwienie, gdy po prze­
prowadzeniu śledztwa okazało 
elf, że korzystając z zamiesza 
nia ja k ie  w żegludze morskiej 
USA nastąpiło po zakończe­
niu wojny kilku sprytniej­
szych rekinA-w finansowych 
wynajęło od rządu statki, któ­
re po pewnym es asie jako  
własne, za gi-ube miliony dola 
rów „opędzlowano" różnym
amatorom, zagranicznym, K il­
ka statków sakupili Japońezy 
ey, kilka armatorzy greccy, 
włoscy, angielscy i  inn i

Przypadkowymi włgieiciela 
mi statków okazali się między 
innymj dyplomaci USA, któ­
rzy bussinsc żeglugowy trak­
towali jako zajęcie uboczne. 
Zarobili drobnostkę — po k il­
ka milionów dolarów. Co zna­
czy bussines madę *» USA»{ (
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PROGNOZA POGODY
D ZIŚ  zachm urzen ie zm ienne, 

m ie jscam i p rze lo tn e  opśdy, tem pe 
ra tu ra  od m in u s  2 nocą do p ius 
2 st. w  d z iiń , w ia tr y  p in . od » 
do > m  na sek.

mm
Śmierć brudom

OD DZIŚ nie wyrzucamy 
starych żyletek. W Dep. 

Produkcji Spółdzielczej Min. 
Przemyślu. Drobnego i  Rzemio 
sja przygotowuje się bowiem 

zarządzenie w 
sprawie skupu 
żyletek zuży- 

, tycK  Pracuje 
się ponadto nad 

I udoskonaleniem 
maszyny do re­
generacji noży­
ków starych. 

Uruchomienie 
szerokiej sieci punktów rege­
neracji żyletek nastąpi już w  
pierwszym kwartale tego roku.

A więc —  biorąc pod uwa­
gę uruchomienie dwóch pol­
skich fabryk żyletek —  zbliża 
się dzień, gdy dla posiadaczy 
prody nie będzie ju ż  więcej 
Wymówki. Piękny to dzień...

Decyzja

I UŹ przez pól godziny nie 
było ani „dw ó jk i”  ani „ósem 

k i”  na końcowym przystanku 
p łzy  ul. Gdańskiej. Kontro ler 

dyżurny po- 
/C \ f )  wziął decyzję:
V I i  skierował auto-
\~ ^ fl bus (podczas
\ \  II planowego po-

** ^  s ło ju ) na trasę
do Bramy Por­
towej, odwożąc 
robotników por 
towych i  p ra ­
cowników kole­
jowych do mia­

sta  —  do połą­
czeń tramwajowych. W ten 
sposób bidzie po pracy dotarli 
bez większych spoźńień do do- 
rńów.

Nazwisko kontrolera: Kazi­
mierz Kwiatkowski. Podajemy 
je  po to, by in n i nauczyli się 
od niego— podejmować decyzję 
i  pomagać współobywatelom.

— A  p a r t czego tu  szuka?
—  Uprzejmego sprzedawcy!

Tysiąc wędkarzy 
radziło

t i r  D N IU  18 s tyczn ia b r. w  sali
”  spo rtow e j Szko ły  M o rsk ie j w 

Szczecinie od b y ło  się w a ln e  żebra 
n ie  ko la  P ZW  — Szczecin, w  k tó  
r y j»  ud z ia ł w z ię ło  ponad l»#a 
Szczecińskich w ęd karzy spo rtow ­
ców.

Jednym  z zasadniczych celów  
dorocznego zeb ran ia  b y ło  u tw o rze  
n ie  dw u  kó ł, k tó ry  to  proJ diet 
zaakcep tow a li zeb ran i. W  bież. ro  
k u  pow sta ło ko lo  PZW  — Szczecin 
i  k o ło  Szczecin — po w ia t, g ru pu  
jącfe w ąd ka rży  posiadających p ra ­
w o  od łow u ry b  w ędką na w odach 
m orsk ich .

Po od b y tym  zgrom adzeniu, k tó  
re na leży uważać dotychczas za 
n a jb a rd z ie j liczne , przeprow adzo­
no pierwsze tzko le n le . T e rm in  
następnego szkolenia bedzie poda 
u y  w  te rm in ie  późn ie jszym . (B)

Coraz więcej niepracujących kobiet
zgłasza się do Urzędu Zatrudnienia

Zakłady produkcyjne 
powinny posiadać punkty 
infarmacyjno-propagandowe

yfA R A Z  w  pierwszych dniach po Uchwale Rządu o regu 
^ la c j i  cen i  podwyżkach uposażeń, zgłosiła się do szczeciń 

skiego Oddziału Zatrudnienia licząca ponad 100 osób grupa 
kobiet, które — jak to wywnioskow ali z rozmów pracownicy 
urzędu — tru dn iły  się do niedawna dorywczym handlem 
na pl. TobruckJm.

W OGÓLE: w porównaniu 
do ub. miesiąca w  pierwszych 
dwóch tygodniach stycznia 
zgłosiło się z prośbą o  skiero­
wanie do pracy około 30 proc. 
kobiet więcej niż zwykle. Mo 
wa tu  o tym  samym dw uty­
godniowym okresie. Wszystkie 
otrzymały odpowiadające ich 
kwalifikacjom  posady i  pracu­
ją już  dziś przy maszynach 
krawieckich, w stołówkach, 
i  biurach — a duży odsetek 

również w  p rodukcji kluczo 
wej (n. p. w  Hucie). Rzecz w  
tym, że wobec stosunkowo naj 
wyższego podniesienia płac 
pracowników dotychczas n i­
żej uposażonych, te kobiety, 
które dotychczas siedziały w  
domu wiedząc, że bez k w a li­
f ika c ji nie otrzymają wyso­
kich grup uposażeniowych, te 
raz chętnie garną się do pra»

Uroczyste
akademie
w „Dniach 
Leninowskich“

TO W A R Z Y S T W O  Społeczno -K u l
1 tu ra ln e  Ż ydó w  w  Polsce urzą­

dza w  D n ia ch  Le n in ow sk ich , aka 
dem lę, pośw ięconą X X IX  roczn icy  
śm ie rc i W łodz im ie rza  Len ina , k tó  
ra  odbędzie się w  sobotę 24 stycu 
n ia  b r . o  godz. 18.30 w  lo k a lu  Z Z K  
p rz y  u l. P a rtyza n tó w  2.

Po re fe ra c ie  o życ iu  1 dz ia ła lno* 
c i Le n in a  ko ło  d ram atyczne towa­
rzys tw a  w ys ta w i poem at dram a­
ty c z n y  w  2 obrazach A . K u szn iro  
w a „Z w y k ły  cz łow iek “ . .

W n ie dz ie lę  o godz. 19 odbędzie 
się ko n ce rt, w  k tó ry m  w ystąp ią  
zespoły a rtys tyczne  to w a rzys tw a  z 
program em  fe s tiw a lo w ym : sztuką 
sceniczną „B in io m e n  i  Senderł“ ,

te m a tyczn ym i i  lu d o w y m i oraz re ­
cy ta c ja m i.

PO DST. O rgan izac ja  P a rty jn a  
P ZP R  i  Zarząd K o ła  T P P -R  p rzy  
P o m o rsk ie j A ka d e m ii M edyczne j 
zapraszają p ro feso rów , asysten­
tó w , studentów  i  p ra co w n ikó w  n *  
u ro czystą  akadem ię pośw ięconą 
p j.m ięc i za łożycie la pierwszego 
państw a socja lis tycznego W ło dz i­
m ie rza  Le n in a , k tó ra  odbędzie się 
w  sobotę 24 bm . o godz. 18 w  au­
l i  re k to ra tu  (u l. R ybacka 1).

Po części o f ic ja ln e j z o rk ie s trą  
R TM  w ys tąp i p ia n is ta  TAD EU SZ 
Ż M U D Z IŃ S K I la u re a t IV  M iędzy­
narodow ego K o n k u rs u  C hopinow ­
skiego.

Coś dla 
fołoamatorów

c in ie  pow sta je  od dz ia ł Po lsk ie 
go T o  W. Fotogra ficznego. Zeb ran ie  
o rg an iza cy jne  odbędzie się 24 
s tyczn ia  b r . o  godz. 17 w  lo ka lu  
P T T K  p l. Batorego 2.

O rga n iza torzy zapraszają w szyst 
k ic h  fo toa m ato ró w  i  m iło śn ikó w  
fo to g ra f ik i do w zięc ia  u d z ia łu  w  
zeb ran iu , na k tó ry m  obecn i po za 
poznaniu się ze s ta tu tem  P T F  w y  
b io rą  tym czasow e w ładze O ddzia-

Bajeczka
0 studentach
1 pewnym  traw n iku

BY Ł  sobie pewien trawnik. 
A  właściwie?... nie! Zacz­

niemy inaczej. B y li sobie stu­
denci Szkoły Inżynierskie j i 
wielki, zaniedbany a zaśmieco­
ny plac na al. Piastów.

Zebrali się kiedyś studenci 
i  mówią:

—  Trzeba ten plac ocżyścić, 
skopać, zasiać trawą  i  zrobić 
traw n ik ! W zięli się do pracy. 
Za tydzień tra w n ik  byl gotów. 
Studenci chodzili uśmiechnię­
ci aleją Piastów i  m ó w ili — 
„P iękny skwer daliśmy mia­
stu“ .

Lecz traw nikiem  cieszyli się 
ty lko  do jesieni. Potem spadł 
śnieg. Po śniegu chodzili stu­
denci na przełaj do uczelni. 
Tak powstała ścieżka. Na j- 
pietw  była wąska, wąziutka, 
lecz później szersza i  szersza, 
Bo studenci zapomnieli, że na 
pracowali się nad trawnikiem . 
Na wiosnę na wydeptanej 
ścieżce nie wzeszła już trawa. 
Było błoto....

Bajeczka jest prawdziwa, a 
deptanie traw n ika  powtarza 
się od la t i  za każdym razem 
zapomina się o corocznej p ra ­
cy włożonej dla skopania ścież 
k i i  posiania na n ie j trawy.

Koledzy studenci „S I“ . Czas 
zaprzestać „ skracania“  sobie 
drogi. Za to na wiosnę będzie 
cle m ie li przed . szkolą wspa­
niały zielony trawnik, które­
go nie trzeba już bedzie oczy­
szczać, kopać i  „oddawać m ia­
stu“ .

•W it

cy-
Gra tu ta j rolę również inny 

moment:
Otóż dzięki uwolnieniu skle 

pów od kolejek, zakupy moż­
na uczynić bez przeszkód w 
bardzo krótklim  czasie. Tak 
więc te kobiety, które nieraz 
po pół dnia tra c iły  na wycze­
kiwanie przed kontuarem, mo 

wolny czas wykorzystać na 
pracę zarobkową.

Chcielibyśmy jeszcze podkre 
ślić, że ze skierowanych w 
styczniu kobiet niemal połowa 
dotychczas wogóle nie praco­
wała.

'na sprawa. Otóż pod koniec 
ub. roku zakłady pracy o trzy­
m ały zarządzenie, że kobiety 
niepracujące dotychczas, lub  
mające 6-miesdęczną przerwę 
w pracy, można przyjmować 
bezpośrednio — bez pośrednie 
twa Oddziału Zatrudnienia. 
Wiele przedsiębiorstw zatrud 
niających przede wszystkim 
kobiety, zwłaszcza fab ryk i kon 
fekcyjne posiadają w iele wol­
nych miejsc. Takie n. p. Szcze 
oińskte Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego mają dziś wiele 
wakatów, ale mimo to  nie raz 
w łnęły właściwej propagandy, 
aby zaangażować nowe pra­
cownice.

Podobnie jest w  Zakładach 
im- „22 Lipca* i  w  elektrow- 

Na niekorzyść referentów 
personalnych tych przedsię­
biorstw trzeba zapisać niewy­
korzystanie odpowiednich ele­
mentów propagandy wzroko­
wej, a więc po prostu mówiąc 
— dużych wywieszek informa 
cyjnych. Jasne jest, że gospo 
dyni domowa, która dotych­
czas ze stosunkami panujący» 
m i w  fabryce bardzo mato, a l­
bo n ic n ie m iała wspólnego— 
zgłasza się po skierowanie do 
pracy z pewnym zrozumiałym 
onieśmieleniem.

W  Urzędzie Zatrudnienia 
prowadzona jest dość mecha 
niczna segregacja nie zaw­
sze biorąca pod uwagę zami 
łowania i  możliwości zgłasza 
jących się. Dlatego właśnie 
niepracujące dotychczas ko­
biety powinny w  pełni korzy 
stać z prawa bezpośredniego 
zatrudnienia ich przez zakła 
dy pracy, ponieważ na m ie j­
scu otrzymają szczegółowe 
informacje, wyjaśnienia i  na 
podstawie osobistych roz­
mów mogą być kierowane do 
tych prac, które ich chęciom 
i  kwalifikacjom  najbardziej 
odpowiadają.

P )  EFICYT rąk roboczych w 
Szczecinie sięga k ilk u  tys. 

osób. Wiele zakładów pracy a 
więc PKS, Centrale Sprzętu 
Samochodowego, i,,Motozlbyit“ , 
elektrownia, nie mówiąc już
0 instytucjach handlowych, 
otrzym ały wskazówki, gdzie
1 w  ja k ie j ilości należy kobde 
ty  zatrudniać.

Ni« wszystkie jednak przed 
siębtorstwa dobrze wywiązu­
ją 6tię z tych zadań. N. p. w 
elektrowni zatrudnionych jest

w tej chw ili przy produkcji 
zaledwie. 10 proc. kobiet a 
powinno być 75 proc.

Wobec napływu kobiet do 
pracy wydziały socjalne 
przedsiębiorstw i  ins tytucji 
powinny ożywić swoją dz«a 
łalność w zakrćsie zakłada 
nia żłobków i  przedszkoli 
(zapytujemy na margine­
sie: dlaczego Zakłady im. 
,.2Ź Lipca“  nie mają dotych 
czas żłobka?) podnoszenia 
Jakości potraw w  stołów* 
kach, wszelkiej opieki itp.

T E A TR  W SPOŁCZESNĘ — „O że­
n e k "  -  g. 19.15.
TE A TR  P O LS K I — „Faryzeusze 
1 grzeszn ik“  — g. 19.15.
K IN A :
COLOSSEUM — „K a r ie ra  w  P ary  
żu“  — prod. fran e . — g. 16, 18, 29. 
B A Ł T Y K  — „P u s te ln ia  ParmCń- 
ska " — I I  ser. — g. 16, 18, 20. 
M ł o d a  G W A R D IA  -  „M ilczen ie  
Jest z łotem *' — g. 16, 18, 20. 
P IO N IE R  — „C ze ka j na m n ie "  — 
g. 14, 16, 19 — „B ru n a tn a  pajęczy 
n a " — g. 21.
P rzeg ląd fi lm ó w  do kum e nta lnych 
-  K. 13, 18.
H U T N IK  — (S to łczyn) — „S tre fa  
zachodn ia " — g. 17, 19. 
P R Z Y JA Ź Ń  -  (Dąbie) -  „P łom ie  
n ie "  — g. 17, 19.
1 M A J  — (Żydów ce) — „C yW il na 
s ta d ion ie " — g. 17, l i .

(R epertua r k in  poda jęm y na 
podstaw ie in fo rm a c ji O kr. Zarzą­
du K in  w  Szczecinie — p l. Bato­
rego).
M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego i u l. 
Jan is law y — o tw a rte  w to rk i,  śro­
dy , p ią tk i, soboty i  n iedz ie le  od 
godz. 10 — 16. c z w a rtk i od godz. 
12—18. W  po n ie dz ia k i 1 d n i po- 
św iąteczne — m uzeum  nieczynne. 
D Y ŻU R Y A P T E K :
N r  2 — u! M ick ie w icza  101.
N r 7 — u l. 5-go L ip ca  7.

P R AC O W N IC Y sk lepów  M IID — 
A r t .  Spożywcze d ru d zy  w  w o j. 
szczecińskim  p rzys tą p ili do współ 
zaw o dn ic tw a o ty tu ł  przodu jące­
go zespołu w  Polsce.

N a zd jęc iu  R om uald G U Ł A JS K I 
z PD T , Jadw iga K A L IC K A  — ek­
sped ien tka  z PD T, G izc la  Ż M U ­
D A  z M H M  1 Jan ina  R A K O W S K A  
z ZD  ZM P  P o łud n ie  — członkow ie 
szta fe ty , sk łada ją  sekre tarzow i 
Z w . Zaw . Prac. H and lu  — Janow i 
SP RY S ZA K O W I — m e ld u n k i skle 
pów , k tó re  p rzys tą p iły  do w spó ł­
zaw odn ictw a.

Słuchamy gry...
X KO N C ER T i  P o ranek S ym fo­

n iczn y  pośw ięcony je s t m uzy­
ce H aendia, M ozarta , Beethovcna 
1 W agnera. Solistą będzie znakom i 
ty  p ia n is ta  m łodego pokolenia 
t a d e u s z  Ż m u d z i ń s k i  lau re a t 
IV  M iędzynarodowego K onku rsu  
im . F. C hopina w  W arszaw ie, lctó 
r y  w ykon a  łn . in . K o n ce rt fo rte ­
p ia no w y E s-du r Beethovena. O r­
k ie s trą  d y ry g u je  M a r ia n  Lew an­
dow ski. K o n c e rt p ią tk o w y  odbę­
dzie sie o godz. 19.30, a poranek 
n ie dz ie ln y  o godz. 12, w  siedzibie 
O rk ie s try  S ym fo n iczne j, p l. D zier 
żyńsk iego 1, (dawna sala M RN ).

Rozpoczynamy
pracą 
w nowych
godzinach

w a uchw ała  P rezyd ium  M R N
0 zm ian ie  godzin rozpoczynania 
p ra cy  w  części szczecińskich za­
k ład ów  p ra cy. M . in . rozpoczyna­
ją  pracę o godz:

*  6.30 — spó łdz ie ln ie  p ra cy  b ran 
ży  m e ta low e j, d rze w n e j, skórza­
ne j, odzieżowo - w łók ie n n icze j, 
ry b a c k ie j oraz w y tw órczośc i róż­
ne j (chem icznej, pa p ie rn icze j, 
szk la rsk ie j).

sk 7 — ro b o tn icy  po rto w i.
*  7.30 — spó łdz ie ln ie  in w a lid z ­

k ie , p u n k ty  usługow e spó łdz ie ln i 
k ra w ie ck ich , szewskich.

sk 8 — szko ły  wyższe.
Ąt 8.30 — szko ły  ogólnokszta łcą­

ce. ś redn ie  zaw odow e z w y ją t­
k iem  T ech n iku m  M orsko -  N aw i­
gacyjnego, T ech n iku m  Eksp loa ta­
c j i  P o rtó w  i  Żeg lug i i  Państw. L i 
ceum Pedagogicznego.

>je 9 — sk le p y  branży spożywczej
1 p rzem ysłow e j, h u rto w n ie  Art. 
przem ysłow ych .

S k le py  m leczarskie, p ie ka rsk ie  
1 dyżu rne  bez zm ian.

Szczegóły w  M ie js k ie j K o m is ji 
P lanow ania Gospodarczego. (ab)

m  OBWIESZCZENIA m
S półdz ie ln ia  im . „M a n ife s tu  L ip cow e go " w yko  

nu  je  us łu g i In tro lig a to rsk ie , p rze rab ia  pap ie r, pro  
d u k u je  te czk i d re lich ow e, to rn is try , ta rcze po- 
le row n icze , de leguje p ra cow n ikó w  do in s ty tu c ji 

celem  op ra w y  dokum entów  fina nso w ych  lu h  
In n ych : u l. Podgórna Ż2-23, te ł. te l. 33-468. Iń -  
tro lig a to rn la : u l. Śląska 47, te l. 55-13. 48-K

U niew ażn iam y p ieczątkę podłużną o nastę­
p u jące j tre śc i: Z ak ła d  S ieci E le k tryczn ych  
Szczecin — R ejon Szczecin P o w ia t Szczecin 
G lin k i n i. N eh rin ga  35. 85-K

M orska A gencja w  Szczecinie uniew ażnia 
zagubioną p ieczątkę kauczukow ą podłużną z 
napisem . „M o rska  Agencja w  Szczecinie n r.

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

W ojew ódzkie Przeds ięb iors tw o R obót Drogo 
w ych  w  Szczecinie u l. F r. Engelsa n r  4 (N ie ­
dz ia łkow sk iego) z a tru d n i na tych m ia st te chn i­
kó w  drogow ych , pisa rzy bu do w lan ych, praco­
w n ikó w  fizycznych  W ynagrodzenie w -g  u k ła ­
du Zbio row ego w  D ro go w n ic tw ie . 87-K

l i l i i  OGŁOSZENIA DROBNE | | | |

R OZNE:

DN . 18. X I I .  52 r. zosta 
w ion o  ro w e r m ęsk i k o ­
lo  loka lu  „T a ta rs k a " 
W łaśc ic ie l p roszony o- 
zabran le — Pocztowa *

354-G

PO DN O SZEN IE oczek 
— p iln e  prace na po­
czekaniu Ż ó łk iew sk ieg o 
1 p rz y  Piastów.

153-G

LOKALE:

Z A M IE N IĘ  2 po ko je  ku
chh ia , p rzedpokó j w  
Z ie lo n e j Górze na  po­
dobne w  Szczecinie mo 
ż liw le  cen trum , w ia d o ­
mość Szczecin K rz y ­
sztofa K o lum ba 68-3.

341-G

Z A M IE N IĘ  trz y  poko je  
kuch n ia , łaz ienka w  
w i l l i  z og ródk iem  w  
G olęcin ie nà 2 poko je  
w  in n è j dz ie ln icy . Zglo 
szenia: Szczecin 6 Po­
ste—restante  Piasek 
(Pogodno) 344-G

Z A M IE N IĘ  4 poko jow e 
ko m fo rto w e  mieszkanie 
w illa  w  Szczecinie na 
podobne W Poznaniu 
lu b  T rń jm ie śc ie . W lado 
m ość: W yspiańskiego 
34-1 347-0

pokoju, najchętniej 
mieście lü b  pogódho. 
Tel. 71-02 361-G

SPRZEDAM  szafę dWâ 
łóżka, dw ie nocne szaf­
k i  1 toaletę. W ie lkop o l­
ska 26—3. 356-G

S P R ZE D A M  fo rte p ia n  
Bechste ina . Cena p rzy ­
stępna. K r .  K o ro n y  
P o lsk ie j 3-2 339-G

SP RZE DA M  syp ia ln ię , 
kuchn ię , b ib lio te kę  i  
b iu rko . Zgłoszenia od 
26-go u l Łukas ińsk iego 
8 A  godz 18-20 350-G

ZG U BY :

L E H M A N  G e rtru da  zgła 
sza zgubienie le g itym a ­
c j i  Zw . Zaw odowego o- 
raż  k a r ty  m eldu nko­
w e j syna Skaleckiego 

ida.K o nrad : 324-G

Z IE M B IC K A  K a ro lin a  
có rka  Szymona zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 342-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k w itu  kom isow ego o- 
raz n o m in a c ji na m ie ­
szkan ie na nazw isko 
W ydęrko  Anna . 343-G

SZCZYPTORSKA Wan- 
da córka  S tanisława 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Szczecinie. 345-G

R Y D Z Y Ń S K A  Tatiana 
có rka  A leksandra zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Szczecinie. 346-G

P A S IU K  M ieczysław
syn Stan is ława zgłasza 
zgubtenie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  szcze 
e in le. 359-G

S Z U LA K O W S K I Adam  
Zgłasza zgubienie le g ity  
m ac ji zn iżkow ej tra m ­
w a jo w e j w ydane j przez 
MPK 349-G

większe wysrane
VI Krajowej Loterii Pieniężnej 
4 dzień ciągnienia 1-go rzutu

Wygrana 120000 zl padła ua N> 
81071.

Wygrana 15000 z l padła na Ni
35555.

Wygrane 60000 zl padły na Nr Nr
118791 118893.

Wygrane 20000 zl padły na Nr Nr 
60699 79287 100508 110381 

Wygrane 10000 zl padły na Nr Ni 
9564 33539 82079 84475 93837.

Wygrane 5000 zl padły na N r Ni 
13594 36250 37187 38675 40008 50643 
65323 77978 86920 97641 102578.

Wygrane 2000 zl padły na Nr Ni 
4375 7031 22J56 22426 26380 54546 
59763 64373 65116 73860 74362 88735 
91641 92336 108366 118074.

Wygrane 1000 zł padły na Nr Nr 
6017 8510 9559 10566 10823 11120 14964 
23423 23701 23770 26066 31861 33889 
33932 35764 35888 36690 38880 40069 
44156 40190 LJ847 51336 55607 6465! 
66162 69797 72544 81851 84421 8802! 
88616 89339 89428 89503 S0159 91410 
91978 93493 93803 96057 96773 100375 
100725 107236 108263 108700 11579? 
116350 116484 117074.

WYGRANE SERYJNE

Wygraną seryjną w wysokości zł 
60.— otrzymuje każdy numer losu 
kończący się na 5 lub 7.

O ile  jednak na numer taki padła 
Już wygrana w ciągnieniu I  rzutu 
6 Krajowej Loterii Pieniężnej numer 
ten wygranej seryjnej nie otrzymu­
je.

Wygraną seryjną otrzymuje w tym 
wypadku następny niewylosowany 
jeszcze wyższy numer losu.

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić 
w  kolekturze.

ŁA P A C Z  Barbara  có r- ! 
ka Franciszka zgłasza ; 
zgubienie k a r ty  m eldun ■ 
ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 351-G \

ZGŁOSZONO zgubienie j 
p rze pu stk i tym czaso­
w e j w ydane j przez 
Szczecińskie Z ak ła dy 
W łó k ien  Sztucznych w  - 
Źydow cach. ha nazw is- I 
k o  Szymańska Jadw iga :

ZG U BIO N O  przepustkę : 
tym czasową n r . 0292 - 
S zczecińsk^h Zakładów  ■ 
W łó k ien  Sztucznych w 
2ydow cach na nazwisk«) ! 
Cebula Teresa. 380-G I

ŁA Z O W S K I Jan zgłaśzs i 
zgubienie k a r ty  mfeldur, : 
kow e j sw o je j i brata : 
Łazow skiego W acława, : 

353-G :

_________ 52-G

CZOSN EK Franciszek 
syn Józefa zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j w  Szcze­
c in ie . 353-G

STEC Jan syn  Andrze ja  
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w ydane j 
w  2yd ow ca ch 355-G

LA S K O W S K A  K a ta rzy - : 
na zgłasza zgubienie : 
k a r ty  m eldu nko w ej i : 
odc inka a n k ie ty  , na od- : 
b ló r  dow odu osobltego : 

348-G ;

ZAC H AR Z Jan syn i 
Ju lia na  zgłasza zgubie- I 
n ie  k a r ty  m eldunkow ej 
w yda ne j w  Szczecinie. 2 

357-G

à



DOPIERO w Karpaczu, 
miody strzelec Budowlanych— 
D Z IE M IA N  pokazał co potra­
f i .  W zawodach narciarskich 
zwyciężył wszystkich svjoich 
kolegów i  przyszedł pierwszy 
do mety w biegu na 8 km 
przed łucznikiem ze S ta li — 
CZARNECKIM.

Koszykarze AZS-u
walczą dziś
o wejście do II ligi
K o s z y k a r z e  szczecińskie ko

A ZS -u rozpoczynają dziś roz­
g ry w k i o wejście do lig i, któ re  
odbędą się w  szczecińskiej b a li 
•p o rtow e j p rzy  u l. N arutow icza 
W p ią tek, sobotę 1 niedzielę. 
¡Przeciwnikiem  akadem ików  ze 
Szczecina będą d ru żyn y  K o le ja rza  
(Gdańsk) G w ard ii z Opola i  
AZS-u Poznań.

Zaw ody rozpoczynają się w  
p ią te k  I sobotę o godz. 18 nato­
m iast w  niedzie lę o godz. 11.

W  p ierw szym  dn iu  tu rn ie ju  
fctrierzą się K o le ja rz  Gdańsk z 
iGwardią Opole oraz akadem icy 
ze Szczecina 1 Poznania. W  so­
botę azetesiacy % Poznania w  
p ie rw szym  meczu dn ia  zm ierzą 
• ię  z drużyną K o le ja rza  z Gdańska 
•  szczecinlacy z G w ard ią  Opole.

W  niedzie lnych. spotkaniach 
fina łow ych , k tó re  rozpoczvnają 
• lę  o godz. 11 AZS Szczecin bę­
dzie m ia ł za p rzec iw n ika  K o le ­
ja rza  z Gdańska, w  d ru g im  1 ostat 
B im  meczu pó łfina łow ych  rozg ry 
Wek do lig i  koszykow ej G w ard ia 
Opole w alczyć będzie z AZS-em 
Poznań.

Keszylcarze
walczą o tytuł
mfstrza H h k i
TO P IĄ T E K  23 bm . rozpocznie się 

w  Poznaniu tu rn ie j czterech 
na jlepszych d ru żyn  l ig i  koszyko­
w e j o ty tu ł m is trza P o lski. W al' 
ezą: CWKS. S pójn ia Gdańsk, Stal 
Poznań 1 W łó kn ia rz  Łódź.

W walkach o puchar
pływacy zaatakują rekordy

C zy szczecińscy p ływ acy  
powtórzą n iedzie lny sukces

NA PEWNO nało k tó ry  *  m iłośników sportu pływac­
kiego w  Szczecinie spodziewał się wyniku, ja k i re­
prezentacja nasza uzyskała w  pierwszym meczu w y ­

jazdowym w  rozgrywkach o „Puchar M iast’’. Jeszcze bar­
dziej pom ylili się w  swych przypuszczeniach znawcy 1 
teoretycy, pływactwa w  drużynie gdańskiej.

Nie mogło nikomu po prostu 
pomieścić silę w  głowie, iż  
szczecindacy poczynili, tak du 
że postępy w  przeciągu nie­
spełna 10 miesięcy, że okręg 
gdański nie posiada - już daw­
nej rutyny, a przede wszyst* 
k im  rezerw i  młodzieży w  
swych szeregach. Ze gdańsz­
czanie będą musieli rozpocząć 
nową pracę od podstaw nad 
wychowaniem przyszłych re­
prezentantów, bowiem k ilka  
talentów, które obecnie sta­
nowią reprezentację Gdańska 
nie potrafią nawiązać równo­
rzędnej w a lk i z groźnym prze 
dw ikiem .

Tylko dwie drużyny
wojew. koszalińskiego
statfują w Raidzie 
narciarskim PTTK
WSROD licznych  d ru żyn  n a r­

c ia rsk ich , k tó re  w  bież. roku  
będą b ra ły  udz ia ł w  IX Raidzie 
N arc ia rsk im  P T T K  n ie  zab rak­
nie rów nież na rc ia rzy  w o j. ko ­
szalińskiego. W ojew ództw o to  re­
prezentować będą ty lk o  dw ie 
d ru żyny  LZS-u z M ie lna , k tó re  
przyg o to w u ją  się bardzo sta ran­
nie do g igantycznego ra idu  n a r ­
ciarskiego.

D z iw i nas Jednak to . źe na te ­
ren ie  w o j. kosza lińskiego zaled­
w ie k ilku n a s tu  sportow ców  in te  
resuje się b ia łym  sportem .

Czy d la  ta k  pow ażnych zrze­
szeń spo rtow ych ja k im i są 
G w ard ia , O gniw o czy też K o le­
ja rz  n ie  is tn ie je  spo rt z im ow y? 
Czy n ik t  w  zrzeszeniach ty ch  
n ie  p rze ja w ia  chęci up raw ian ia  
na rc ia rs tw a n iz innego. W ydaje 
się nam , że zrzeszenia te stać 
na w ystaw ie n ie  k ilku n a s tu  d ru ­
żyn, k tó re  będą reprezentować 
w o j. kosza lińskie w  I I  Raidzi«

PO P IER W S ZY M  spo tkan iu  z 
Gdańskiem  szczecinianie uplasowa 
l i  się na d ru g ie j po zyc ji. Spotka­
nie, k tó re  odbędzie się w  n a jb liż  
szą n iedzie lę na k ry ty m  basenie 
w  Szczecinie przyn iesie n ie w ą tp ll 
w ie  sporo now ych  niespodzianek. 
Jest m ożliw e, że naw et w  postaci 
zw ycięstw a nad reprezentacją Ł o ­
dzi. Sądząc bow iem  po w yn ika ch  
uzyskanych przez łodz ian w  m e­
czu z Gdańskiem  szczecinianie 
m a ją  szanse na  zw ycięstw o.

3 GODZINY EMOCJI

W  ZW IĄZKU z nledziel- 
’  '  nym i.ieczem pływacklim 

pomiędzy reprezentacjami Ło 
dzi i  Szczecina rozmawiamy 
z przewodniczącym sekcji pty 
wackiej W K K P  Zenonem 
WIŚNIEWSKIM.

— T rudn o  w  te j c h w ili,  coko l 
w ie k  pow iedzieć .o  poszczegól­
n y c h  biegach, — dotychczas bo 
w iem  kw es tia  ta  Jest n ie ro z­
strzygn ię ta . Ostateczne ustaw ie­
n ie  naszej d ru żyn y  nastąpi w  
przededn iu spotkania. Na razie 
m ożem y pow iedzieć, że spotka­
n ie  to  należeć będzie n ie w ą tp li­
w ie  do na jc iekaw szych i  n a jb a r 
d z ie j zacię tych w  ty m  sezonie.

Niemal, że we wszystkich 
biegach toczyć się będzie za­
cięta walka o każdy punkt, 
k tóry  decydować może o zwy 
męstwie. S tart takich asów 
ja k  mistrza sportu BONIECKIE 
GO, b. m istrzyni Polski ŚQB- 
CZAKÓWNY, MALINOW ­
SKIEJ, KOW ALSKIEJ. SZPER 
L IN G A, Flaoera, czy Ćwierda 
kiewicz zapowiada interesują 
cy przebieg spotkania.

Interesująco zapowiadają 
stię biegi sztafet, które na­
szym zdaniem obok skoków 
zadecydują o w yn iku  spotka­
nia. Tym  razem szczecinianie 
występują w  swym najsilniej 
szym składzie z Stelmaszy­
kiem, Kurkówną, Steciuktiem, 
Kopczyńską, WłudarczykSem 
i  Zacharewicz na czele. 

V AKO tfC ZEN IEM  niedzieł- 
^n e g o  spotkania będzie 

mecz p iłk i wodnej do którego' 
szczecinianie specjalnie się

przygotowują, bowiem repre­
zentacja ̂  Łodzi pokonała zes­
pół gdański w stosunku 8:2. 
Natomiast szczecinianie w  
ub. niedzielę pokonali gdań­
szczan w  rekordowym stosun 
ku 18:3. Tak więc reprezen* 
tacja Szczecina dążyć będzie 
do zwycięstwa występując w 
swym najsilniejszym składzie 
z Kubikiem, Drążkowisłrim, 
Zubrzyckim, Suchodolskim i  
Kossowskim.

Ze względu na duże zainte­
resowanie tym spotkaniem, 
wśród publiczności Szczecina 
zorganizowano w  celu unik­
nięcia tłoku przy kasach 
przedsprzedaż biletów, która 
się mieści w sklepie tytonio­
wym MHD N r 43 tal. Wojska 
Pol. nr. 44). Przypominamy, 
że  organizatorzy ograniczyli 
Ilość biletów na niedzielny 
mecz.

Początek spotkania o godz. 
16. <0

Ostatnia kolejka
ćwierćfinałów
koszykarek
w mistrzostwach 
Polski
T R Z E C IA  1 ostatn ia ko le jka  
*  ć w ierć fina łow ych, grupow ych 

spotkań o m istrzostw o P o lski w  
koszykówce dru żyn  kob iecych od 
będzie Sie w  najbliższą niedzie lę 
25 bm.

Do spotkań pó łfina łow ych, 
wchodzą po dw ie  d ru żyny  z każ­
de j grupy.

Puchar Polski
w siatkówce
kobiet

TO N A JB L IŻS ZĄ  niedzie lę roz-
"  poczynają się ćw ierć fina łow e 

ro zg ryw k i o Pucha r Po lski w  siat 
ków ce kobiecej. Pomorze Zachód 
n ie  w  pucharze reprezentować bę 
dą szczeciński KO LE JA R Z  i  OGNI 
WO Słupsk, k tó re  zm ierzą się z 
Ko le jarzem  (Gdańsk) i  Ogniwem 
Olsztyn. Ć w ie rć fin a ły  odbędą się 
w  ha li sportowej Koszalina.

Do pó łfina łow ych  rozg ryw ek, 
k tó re  odbędą się w  trzech g ru ­
pach w O lsztynie, Ka tow icach i 
Szczecinie w  dn iach 7 i  (  lu tego 
k w a lif ik u ją  się po dw ie  d ru żyny  
z każdej grupy.

L0 T
Napisał Jerzy Tepli 

(13)

PO 3 DIAMENTY
YTA ZAWODACH w  Ino-
l ’I Wrocławiu Góra starto- 
umł razem ze swoimi ucznia’  
mi. Na pytanie prezesa L ig i 
Lotniczej płk. Jakubiaka . — 
które zajmie miejsce —  odpo­
wiedział:

—  Znając doskonale swo­
ich wychowanków, mogę po- 
wiedzieó, że jeżeli zajmę dzie­
siąte miejsce, to będzie bar­
dzo dobrze.—Rozpoczęły się za­
wody. P ilot Góra wszystko 
robił, aby zdobyć ja k  najwięk 
szą ilość punktów.

Lot szybkościowo - docelo­
wy do Poznania. Góra walczy 
zacięcie... i  zdobywa 6-te m iej­
sce. Przed nim Wojnar i  inn i 
młodzi piloci. Szczerze zazdroś­
c ił im , ale... przecież ich zwy­
cięstwo było także jego zwy­
cięstwem. m jego nauka przy 
niosła właśnie takie rezulta­
ty. Na zakończenie więc zawo 
dów, jako zdobywca 9-go 
miejsca, razem z innym i go­
rąco oklaskiwał młodych zwy 
cięzców.

• •  *

T ZNÓW Góra znajduje się
*- na Żarze. Rozpoczął się 

turnus treningowy. Góra pro­
ponuje poprawienie tabeli re­
kordów krajowych. W iniejar 
tywie popiera go trzech piło• 
tów : Brzuzka, Adamek i  Wiel­
gus. Piloci zgłaszajc, chęć po­
bicia rekordu czasu.

Najpierw  odbyła się nara­
da. Instruktor Góra przeka­
zał im, cale swe doświadcze­
nie. Przygotowano dokładnie 
maszyny. Wylosowano kolej­
ność startu.

Pierwszy uniósł się w  po~ 
wietrze Adamek. W arunki by 
ły  paskudne. Po k ilku  godzi­
nach lądował bez wyników.

W trzy dni potem startuje  
Brzuzka. Utrzymał maszynę 
w powietrzu dzień « noc. Oko­

ło północy, gdy Żar pokryty 
był całkowicie mgłą, osiadł na 
zboczu.

•Na start czekał Wielgus. 
Minął dzień, dwa, tydzień. Na 
raz powiał halniak i  warun­
k i nieco poprawiły się.

Wielgus obłożony poduszka­
mi. zaopatrzony w czarną ka­
wę, suchary i  cukierki mięto­
we, wystartował na „Koma­
rze'’. W dzień utrzymał się 
na znacznej wysokości, w no­
cy schodził nisko nad zbocza 
i  z powrotem unosił się w gó­
rę nawet na 2200 m. Tak mi­
nął dzień, noc i  następnego 
dnia, witany owacyjnie przez 
pilotów, lądował. Utrzymał 
się w powietrzu 35 godzin 14 
min. Dopiero po wyjściu z ka 
biny poczuł głód i  senność. 
Rekord, który uzyskał, do 
dziś nie jest pokonany.

Zwycięstwo to było sukce­
sem wszystkich pilotów. By­
ła to piękna forma koleżeń­
skie j współpracy trzech pilo­
tów. Razem współzawodniczy­
l i  i  razem cieszyli się zwycię­
stwem jednego. Była to forma 
zdobywania rekordów, o której 
marzył niegdyś Tadeusz Gó­
ra, samotnie walcząc w Bez- 
miechowej.

13 OK19Ó9 przynosi wiado- 
t -'-mość o ustaleniu przez 

Międzynarodową Organizację 
Lotniczą (F A J) nowej odzna 
k i :  Z łotej Odznaki Szybow­
cowej z 3 diamentami. N ik t 
dotychczas na świecie jeszcze 
je j  nie zdobył.

Wiadomość zelektryzowała 
instruktora Tadeusza Górę. 
Złotą odznakę posiadał. Dwa 
diamenty, a mianowicie: prze 
lo t otwarty na trasie ponad 
500 km i  przelot docelowy po­
nad 500 km  —  zdobył już. Po 
winien tylko wznieść się na 
szybowcu na wysokość 5000 m  
i . „  nową odznakę zdobędzie..

Góra mógł ten rekord uzys* 
kać tylko na fa l i burzy. K ró t­
k i więc trening w lotach bez 
widoczności. Na więcej nie by 
ło czasu. Decyzja zapadła.

Czerwiec. Nad Żarem nad­
ciąga burza. Godzina 13 z m i­
nutami. Deszcz jeszcze nie pa 
da. Góra biegnie na 's ta rt. Na  
ramionach kurtka skórzana, 
w kieszeni rękawice, na gło­
wie nieodłączna towarzyszka 
lotów... czapka narciarska.

■ — Możecie oddychać swobodnie?
I  — Mogę. Tylko... Boję się o  zawory. Żeby się
■ nie zatkały w  te j mazi...
■ — Właśnie dlatego zamkniemy kran. Woda 
£ się zaraz ustoi. Trzymajcie głowę jak  najw y-
■ żej. I  — spokojnie: wszystko będzie dobrze.
J  Wcale nie był tego pewien, ale chciał dodać
■ mu odwagi.
■ Ten cel został przynajm niej częściowo osiąg- 
£ nięty. Wprawdzie Rafał ochłonął już  nieco po
■ pierwszym wstrząsie przerażenia, jakiemu
■ uległ poczuwszy że jakiś ciężar w a li się na 
£ biodra i  nogi, lecz wiedział jakie  śmiertelne
■ niebezpieczństwo grozi mu nadal.
£ Gdy się to  stało, natychmiast^ w  jednym 
ń kró tk im  przebłysku myśli zdał sobie sprawę ze 
£  swego położenia. Na chwilę obezwładniło go to
■ całkowicie. Zawładnął n im  okropny strach,
■ k tó ry  nagle odebrał mu wszystkie rdły fizyczne, 
£ sparaliżował jego wolę, i  nawet instynktowne
■ odruchy ucieczki, czy oporu. Ten strach trzy - 
£ mał go ja k  w  kleszczach, wie dając dostępu ani
■ rozpaczy, ani nadziei uniknięcia natychmiasto-
•  wago ciosu, k tóry  zaiwisł — rzekłbyś — nad je- 
£ go zdrętw iałym ciałem ja k  potężny głaz ważą-
■ cy się na ostrej krawędzi, zanlim runie aby je
■ zmiażdżyć. Dcpiero po paru minutach zdobył 
£ się na próbę wezwania pomocy "i usłyszawszy
■ głos Andrysiaka doznał pewnej ulgi.
£ Teraz uczepił się słów Jakusa: wszystko bę-
■ dzie dobrze. Powtarzał sobie te trzy słowa, aby 
£ odgrodzić się n im i od myśli o wzburzonym,
■ r  o zbełtanym gliniastym błocie, które osiadło na
■ jego hełmie, na grzbiecie i  wszędzie dokoła; 
£ które mogło przeniknąć do zaworów i  zatrzy- 
b mać cyrkulację powietrza. Starał się pozbyć
■ obaw o wytrzymałość ścian kanału, które prze- 
£ cięż mogły obsunąć się i  zwalić równie dobrze
■ nad jego ’głową. Starał silę wierzyć w  to, że za-
■ tor  powstał na n iew ielkim  odcinku i  że Rairnat 
£ potra fi go wkrótce usunąć.
•  Ta ostania myśl p-l-izendła go najbardziej. 
£ J.go ślepa w iara we wszechmoc Antoniego — 
u cała dawna ufność w  tego człowieka odrodziły
•  £j‘ę nagle w  owych strasznych chwilach, które
■ przeżywał' pogrzebany żywcem.
i  N rgle pomyślał o  Teresie. Te skęjgfaeme
■ wstrząsnęło n im  znowu.

(84)

Barnat m iał by go uratować?!
Potworne, zapierające oddech podejrzenie 

wdarło m u się do mózgu.
O czym świadczy śmiertelna cisza, zupełny 

bezruch, złowrogi, m artwy, bezlitosny i  obojęt­
ny spókój, które go otaczają? Clzy Barnat rze­
czywiście jest w  tunelu? Czy chce mu dopo­
móc?.-

} '
Barnat, nacisnął brodą kontakt telefonu.
— Halo, na pokładzie!
— Słucham — odezwał się Jakus.
— Dajcie większe ciśnienie. Takim  strumie­

niem nie rozmyję zatoru nawet do jutra.
Inżynier spojrzał na Czeluśniiaka.
—  Słyszeliście?
Starszy nurek skinął głową i  podszedł do 

burty.
—  Dodajcie Bernatowi pół kilograma obcią­

żenia na pompie ciśnieniowej! — zawołał do 
Moderskiego — który  stał na pokładzie holow­
nika.

Bo ch w ili znów odezwał się sygnał telefonu.
— Jeszcze pół atmosfery! — żądał Antoni.
Wąż drgnął mu w  rękach, wyginał się, szar­

pał. Położy! sfcę na nim, owinął go nogami, wy­
prostował. A le  siła odrzutu wody przy sześciu 
atmosferach była zbyt wielka. Miotało nim — 
w y witać..’-o go — tłuk ło  o ciasne ściany kanału, 
czuł, że na próżno trac i eiły: nie mógł utrzy­
mać strumienia wody we właściwym kierunku, 
a skutkiem tego efekt zwiększonego ciśnienia 
był n iew ielk i; ciężka masa g liny ustępowała 
wolno, opornie.

Po k ilk u  minutach musiał zrezygnować z tych 
sześciu atmosfer.

— Nie mogę utrzymać węża —  powiedział z 
_ hamowaną wściekłością. — Dajcie pięć i  pół-

Jakus z niepokojem spojrzał na zegarek. Od £ 
chw ili uruchomienia pompy upłynęło zaledy^.e ■ 
dziesięć m inut, lecz Barnat z pewnością niewie- ■ 
le przesadzał mówiąc, że nie zdoła rozmyć za to- £ 
ru  do jutra... W takim  razie uratowanie Gra- ■ 
bieniia stawało 6ię prawie niemożliwe.

Inżynier na próżno szukał jakiegoś innego £ 
sposobu ratunku.

— Jeżeli ten chłopak zginie — pomyślał — to ■ 
będzie moja wina. Wyrzucał sobie, że był nie ’£ 
dość przewidujący: należało się liczyć z tym , że £ 
dwudniowy sztorm może naruszyć spoistość ■ 
ścian tunelu. Należało opracować inną metodę £ 
drążenia kanału; zaczekać choćby do ukończę- ■ 

•nia tego przyrządu, k tó ry  wńrmyślił Pałamarz. j
—  Pałamarz!
Nagły błysk przemknął mu przez głowę. Pa- ■ 

łamarz powiedział mu poprzedniego dnia, że £ 
ma już wykonany model próbny przed;wodrzu- a 
towej końcówki do węża, która pozwoli na pod- ■ 
niesienie ciśnienia do dziesięciu atmosfer. Po- £ 
zostaje mu ty lko  wykończyć konstrukcję'kozłów ■ 
i  ru r, które pozwolą na kierowanie strumfe- ■ 
niem wody pod dnem wraku ze stanowiska u £ 
Wlotu korytarza. «

Mniejsza o całą konstrukcję, jeśli przy uży- £ 
d u  tej jego końcówki rzeczywiście da się pra- ■ 
cować strumieniem wody o podwójnej mocy! I  
—  pomyślał Jakus.

—  Zmontujcie m i zaraz siedemdziesiąt pięć £ 
metrów węża — powiedział do Czeluśniaka. — ■ 
Przygotujcie wszystko tak, żeby go można było ■ 
przyłączyć do pompy ciśnieniowej zamiast tego £ 
którym  teraz pracuje Barnat. I  czekajcie na ■ 
mnie; zaraz wracam.

Zbiegł szybko po schodach maszynowni i wszedł % 
do warsztatu mechanicznego.

—  Dzień dobry —  rzucił od progu. — Jest tu J
Pałamarz? e

Ludzie pracujący przy stołach zwrócili ku nie ■ 
mu głowy.

—  Dzień dobry, inżynierze. a

Start. Maszyna bardzo ła t­
wo doćhod^i do chmur, które 
zaciągają niebo. Szybowiec 
wślizguje się w nie. Prądy 
chwytają pilota i  niosą z 
szybkością 7 m/sek w górę. 
Pęd wzrasta. Jest już w te j 
chw ili nie do obliczenia. Ze­
gar przestaje pracować, po­
nieważ kończy się skala wa- 
riometru.

D. c. n.

0 mistrzostwo
Szczecina
w ping-pongu
TO N A JB L IŻ S Z Ą  sobotę i  n ie- 
”  dzie lę rozpoczynają się in d y ­

w idua lne  m istrzostw a m. Szczeci­
na ju n io ró w  w  tenisie sto łow ym , 
k tó re  odbyw ać się będą w m ale j 
sa li M RN  przy  PI. Dzierżyńskiego.

Początek tu rn ie ju  w  sobotę o 
godz. 16 i  w  n iedzie lę o godz. 9.

W ydawca; lu s iy iu t  W ydawniczy 
C zy te ln ik “ . Redaguje kolegium , 

KedakeJa — Szczecin. A l. W ojska 
Polskiego 29. I I  p. Te le fony: Se­
k re ta ria t 57-41. dz ia ł m ie jsk i ' spor­
tow y 62-35, sygnały czy te ln ików  

! 18-21. dzia ł reportaży 21-13. sekre­
ta rz  odoow ledzla lny *8-33 rpd. 

i noentl po eortz 29-tej 56-16 Kedak- 
l ’ ot łiacze ln y p rz y lm tijp  w godz- 12 
do 13. Sekre tarz w godz od 11 do 
13. Niezamówior>veh rękopisów nie 
zwraca sic. Adres a d m in is tra c ji: 
Szczecin A l. W ojska Polskiego 29, 
I p. te l. 58-27. Ogłoszenia A l. W oj­
ska Polskiego 29 11 p. te l 28-43.

Zam ów ienia I w p ła ty  na prenn . 
m eratę pocztowa (5 zl m iesięcznie) 
n rzy jm n ją  w«zv=*kte urzędy pocz-

Szczecińskie /.uk łady iira f lc z n t 
Szczecin. K rzyszto fa n r  T.
X - 4 —14511. Zam. n r  432. 32.1 JS.


